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za jedno ogłoszenie.
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P. t.iur-aratę przyjmują także wszystkie biura nocztowe i ageneye 
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ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.
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Od Administracyi.
Prosimy S zanownych  prenumera torów 

n aszych  o wczesne odnowienie przed­
p ła ty , dla uniknięciu zwłoki, oraz 
przerw w odbieraniu dziennika.

Zwracamy przytem uwagę, i e  dla uni­
knięcie wszelkich nieporozumień, najlepiej jest 
w y .y ia ć  pieniądze w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  I o w a  
P o l s k i e  g  t>“ , I j  w  ó  \ r  , pasaż 
Hausmana.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  w yżej.

Statut Kola polskiep.
0  s tatucie wiedeńskiego Kota polskiego 

osta tn im i czasy mowiono bardzo wiele. Zaj­
mowali się nim wszyscy kandydaci. J e d n i  od­
rzucał. go całkowicie — inni żądali zmian 
bardzo daleko sięgających — inni przyznawali 
tylko m o ż n o ś ć  zmian pewnych. A le  nie 
mowtąc już  nic o sze.okien kołacn wyboi- 
czyeh — z samych kandydatów, którzy tyle 
o s tatucie mówili, z pewnością nie wielu zna 
go debrze. W iadom e nam, że w ogóle bardzo 
ma/o już istnieje egzemplarzy tego s ta tu tu ,  
a  naw et nie wszyscy posłowie są w jego po­
siadaniu  Źe zaś s ta tu t Ko/a nie je s t  wcale 
aKtem sekretnym i być nim nie powinien, a 
wed/ug wszelkiego praw dopodobieństw a stanie 
on się m ed/ugo przedmiotem obrad Ko/a — 
przeto postanowiliśmy podać go do wiado­
mości pubh -znej, ażeby ogoZ wiedziaZ, jak  w y­
gląda to straszydło, które wywieszano na nie­
których zgromadzeniach wyborczych celem 
zdyskredy tow ana  samej zasady solidarności. 
Oto dos/o w ny tekst s ta tu tu :

Ustawa, obowiązująca członków polskiego K ola  
poselskiego w  M ledniu.

§. 1. Ko/o poselskie polskie składa się 
z tych pos/ów, w ybranych do Rady państwa, 
którzy się postanowieniom mniejszej ustawy 
poddają

§. 2. PoseZ, który nie przestąpił do Ko/a 
przed jego ukonstytuowaniem, może być do 
Ko/a przyjętym za uchwa/ą Ko/a, na  wniosek 
jednego z ez/onków powziętą.

§. 3. Uo przewodniczenia obradom obiera 
Ko/o na  czas trw an ia  sesyi Rady państwa, 
prezesa i _ego zastępcę, oraz do prowad/.enia 
protoko/ów dwóch sekretarzy. Skoro te wy­
bory dokonane zosta/y, Ko/o je s t  ukonsty­
tuowane.

K 4. Z asadą  Koła je s t  solidarność jego 
członkOw.

§ 5. Prezes zapowiada i zwołuje posie­
dzenia, ustanaw ia  porządek dzienny, który j e ­
dnak przez uchwa/ę Ko/a może być zmienio­
nym i przewodniczy w obradach

Prezes głosuje tylko przy wyborach. Przy 
innycn głosowaniach, w razie rów nośti  g/osów

to zdan ie  staje się uchwa/ą, do którego p re ­
zes przystąpi.

Na żądanie pi zyuajmniej pięciu członków 
winien prezes zwołać posiedzenie Koła.

Pod nieobecność prezesa wchodzi zastępca 
p rezesa w jego p raw a i obowiązki.

§. 6. Sekie tarze  prowadzą protokoZ obrad, 
zap,sują wnioski i uchwały.

§. 7. Do rozpoczęcia obrad i s tanowienia  
uchwał po trzebna je s t  obecność większej po­
łowy cz/onkow, i awiącycn w Wiedniu.

§. 8. Uchwały Ko/a zapadają  bezwzglę- 
kną większością głosów członków na posie­
dzeniu obecnych. '

W ybory odbywają się kartkami.
§. 9. Jeżeli na posiedzeniu Koła me znajdują 

się dwie trzecie części członków w W iedniu 
bawiących, może przewodniczący wstrzymać 
g łosow anie ; winien jednak w takim razie 
zwołać natychmiast ad hoc nowe posiedzenie 
Koła, które rzecz ostatecznie rozstrzygnie, 
bez względu na liczbę obecnych członków.

§. 10. Koło polskie uchw ala :
a) jak ie  v nioski i interpelacye mają człon­

kowie Koła wnosić w Izbie,
b) jak  mają  w Izbie głosować, p rzem awiać

i postępować,
■) czy mają podpisywać wnioski i interpe- 

laeye, czynione przez posłów, nie będą­
cych czfooKami Kola polskiego,

d) którzy członkowie Koła i którzy posło­
wie, nie należący do Koła, mają być 
popierani przez Kuło przy wyborach do 
komisyi,

e) uchwala instrukeye dla członków Koła, 
zasiadających w koniisyach, — i

f )  wogóle uchwala, jak mają członkowie 
Kola postępować w każdej sprawie, t o ­
czącej się w Izbie  i w kotnisyach.

§§. 11, 12 i 14 ODejmuią w yjątk i od tych 
ogólnych postanowień. 1

§.11. Nie wolno członkom Koła inaczej w Ra­
dzie państw a głosować, jak Koło, lub w braku 
postanowieina Koła, kom is /a  izbowa posta­
nowiła. W olno atoli każdemu członkowi uchy­
lić się od głosowania przez nieobecność. Człon­
kowie Koła, chcący s,ę o j  głosowania w Izbie 
przez nieobecność uchylić, winni to na żąda­
niu Koła na posiedzeniu k o ła  oświadczyć 

§. 12, Członkowie Koła zabierają  w Izbie 
głos tylko za poprzedniem  upoważnieniem  
Koła. Głosowanie nad tein, czy cucący prze 
mawiać, ma zabrać głos, odbywa się kartka- 
m „ W olno jednak zabierać głos w Izbie bez 
poprzedniego upoważnienia Koła nosłoin w tych 
przedmiotach, dla których zastali przez Kuło 
do specyalnych komisyj wydelegowani. 1

§. 13. Co miesiąc wybiera Koło koinisyę 
izbową, złożoną z pięciu członków, która po ­
s tanaw ia  o głosowaniu w Izbie w wypadkach 
nieprzewidzianych, daje upoważnienie do s t a ­
wiania poprawek, które się w toku rozpraw 
potrzebnumi okażą, do podp.sywauia wnio­
sków i interpelacyj, czynionych przez człon­
ków Izby, nie należących do Koła i w ra ­
zach nagłych daje upoważnienie do zabierania 
głosu w przedmiotach, w których to upowa 
żnienie zastrzeżone jes t  Kołu. Takiego u p o ­
ważnienia potrzeuują zarówno członkowie ko- 
tuisyi izbowej, jak inni e / ło u k o u ie  Koła.

Uchwały komisyi izupwej zapadają  wię 
kszośeią głosow. Koinisya nie może zmieniać 
postanowień Koła.

§. 1 i  N  kwestyacn wyznaniowych wolno 
e /łonkom  K oła  postępować i g łosować w Ra­
dzie państw a  według własnego przekonania. 
W innych kwestyach służy Kołu prawo wię 
kszością dwóch trzecich części głosów uwol­
nić. z ważnych i powodów członka od solidar 
ności. 1

§. 15. Członek Koła, chcący mieć urlop, 
lub bez urlopu wyjechać, winien o tern za­
wiadomić przewodniczącego Koła.

§. 16. Galicyjscy członkowie Izby panów 
mają prawo być obecnymi na posiedzeniach 
Koła i brać udział w rozprawach, przy s tan o ­
wieniu uchwał jednak nie głosują. -----  '

§. 17. Posłowie Sejmu gaiicyjskiegu i c /łon-  
kowie Koła polskiego w Berlinie, wprowauzeni 
przez jednego z członków Koła mogą być obe­
cnym . przy obradach Koła, : jednakże bez 
praw a zabierania głosu.

§. 18 Osoby, nie należąc* a*i do jednej 
z Izb Rady państwa, ani id o  Sejmu galicyj­
skiego*// mogą tylko za poprzednią, kar tkam i 
powziętą uchwałą Koła, bywać na jego posie 
dzeniach.

Żaden czlone*. Kuła nie m n ie  być
mnego klubu lub ko ła  par lam en­

tarnego w Radzie państwa, 
i §. 20. Bez upoważnienia Koła nikomu 

w imieniu Koła ani działać, ani występować 
nm wolno. ‘ ' ,

Z rządem  lub innemi stiumiictwauii znosi 
się Koło za pośrednictwem komisyi, z dwóch 
przynajinmei członków złożone;

§. 21. Członkowie Koła, równia ja k  obe­
cni im posiedzeniach według §§ 16, 17 i 18, 
winni zachować tajemnicę względem tych 
rozpraw i uchwał, względem których to wy­
raźnie uchwalonein zostało, •

§. 22. Zm iany niniejszej ustawy, lub do­
datki do niej mogą być uchwalone tylko na
wniosek pięciu członków Koła na posiedze­
niu, na które wszyscy członkowie Koła, ze 
wskazanie a zamierzony n zmian, zawezwani 
zostali.

§• 19. 
członkiem

r j  i
Podajemy dziś całkowity obraz dokona­

nych wczoraj wyborów z kuryi większej wła 
sności : '

B rz o z a u y .  Przy wyborze posła z okręgu 
wyborczego Brzeżany - Przemyślany - Podhajce 
głosowało 32 wyborców Posłetn wybrany j e ­
dnogłośnie Ju lian  br. B łażow ski.

K o ło m y ja .  Przv wyborach posła «, ok rę ­
gu wyborczego K ,tomyja - Horodenka Sniatyn - 
Kossów - N adw orna głosowało 49 wyborców. 
Posłem  wybrany 46 głosami poseł dotychcza­
sowy dr. Henryk W ie low ieysk i

k i a k ó 'v .  Przy wyborze posła z okręgu 
wyborczego Kraków - Chrzanów głosowało 39 
wyborców. Posłem  wybrany jednogłośnie dr. 
Piotr G órsk i .

N ow y Sącz, Przy wyborze posła z okrę­
gu wyborczego Nowy S ą c z -Ja s io  - Grybów-LB 
manowa-Nowy Turg-Gorlice głosowało 56 wy­

borców Posłem wynrany ’1 jednogłośnie  dr 
W łodzimierz P i l i ń s k i  ‘ _ 1  i

P rz e m y ś l .  Przy wyboiże posła  z okręgu 
wyborczego Przemyśl ■ Ja ro s ław  głosowało 35 
wyborców. J e d n ą  kartkę  oduano próżną P o ­
słem wybrany ’ 34 głosami Leon C h r z a ­
now sk i.

Sanok . Przy wyborze posła z okręgu wy­
borczego Sam.k-Bircze-LIsko-Brzozów-Krosno 
głosowało 83 wyborców. Postem wybrany j e ­
dnogłośnie dotychczasowy poseł W łodzimierz 
G n iew o sz  z Potoka Złotego.

S a m b o r  Przy wyborze posła z okręgu 
wyborczego Sam bor- Staiumiasto - T urka  - Dro- 
noDycz-Rudki głosowało 70 wyborców. O dda­
no 7 kartek  b ia ły c h ; 63 głosam wybrany
posłem Juliusz  G iz o w s k i ,  radca sądu o k rę ­
gowego w Samborze.

J a w o ró w .  Przy wyborze na  posła z o- 
kręgu wyborczego Jaw o ró w -l lo śc isk a  - Ciesza­
nów gtosowa/o 27 wyborców Posłem w ybra­
ny jednogłośn ie  dr. W łodzimierz K oz łow sk i.

Żółkiew  Przy wyborze posła z okręgu 
wyborczego Żółkiew - Rawa - Sokal głosowało 
61 wyborców. Postem  w ybrany jednogłośnie 
poseł dotychczasowy, prof. i dr. Jó z e f  Jii- 
lew sk i.

Lwów. Przy wyborze posła z okręgu wy 
borczego Lw ów -G ródek  głosowa/o 34 wybor­
ców. Posłem jednogłośnie wybrany D aw d 
A b r a h a m o w ie / .

Z loezów . Przy wyborze posłów z okręgi, 
wyborczego Złoczów K am ionka-Brody głoso­
wało 42 wyborców. Posłem wybrany jedno­
głośnie J E .  Apolinary J a w o r s k i

"R o h a ty n .  Przy wyborze posła z okręgu 
wyborczego Rohatyn-Bóbrka, głosowało 24 
wyborców Posłem  w y D r a n y  jednogłośnie do­
tychczasowy poseł Seweryn H enze l .

S tan is ław ó w . Przy wyborze posła z okrę­
gu " wyborczego Stanisławów -Bohorodczany- 
T łam acz-B uczacz  głosowa/o 38 wyborców. 
Cztery g/osy rozstrzelone ; 34 g/osami w ybrany 
pos/em Wojciech hr. D z ied u szy ck i .

C zo r tk ó w  P zy wyborach pos/a z okręgu 
wyborczego Zaleszczyki-B irszczó w -Husiatyn- 
Czortków głosowało 40 wyborców. “Posłem 
wynrany jednogłośnie nr. Jerzy  B o rk o w sk i .

'T a r n o p o l .  P rzy  wyborach posfa z okręgu 
wyborczego Tarnopo l-Ż baraż-Ska /a t-T re inbo- 
wla głosowało 52 wyborców. Posłem  wybrany 
jednogłośnie Michał G i r a p lc l i  z Cebrowa.

B o c h u m . Przy 'wyborze pos/a z okręgu 
wyborczego Bochnia Wieiiczka-Brzesko głoso­
wało 70 wyborców. Pos/em wybrany jedno 
głośnie Jó z e f  P o p o w sk i .

T a rn ó w  Przy wyborze posła z okręgu 
wyborczego Tarnów-Pii/.no D ąbrow a-M ie lec ,  
głosowa/o 52 wyborców. Pos/em w ybrany 51 
głosami W ładysław S tru sz k ie w lc z .

W adow ice  W okręgu W adowice-Biala- 
Żywiec Myślenice głosowało 35 wyborców. 
O trzymał H erm an  Ozecz-Lindenwaid 3o gło­
sów. Wybrany został posłem p H erm an  
Czecz. * - i • j

R zeszów  W okręgu Rzeszów-Kolbuszo- 
w a-Nisko-Lańeut-Tarnobrzeg Ropczyce, głoso­
wało 70 wyborców. ' O trzym ał p. Adam Ję- 
drzejowicz 70 głosow W ybrany został posłem 
p. Adam J ę d rz e jo w ie / . .  ,

' S iry j  W okręgu Stryi-Źyoaczów-Donna- 
K ałusz Otrzymał p. Eugeniusz A braham o- 
wicz 54 głosów " ' W ybrany posłem p. E jg e -  
nius A b ia u a in o w ic z

tfiadomosui polityczne.
R o c z n ic a  c e s a r s k a ,  L powodu obenoda 

setnoj rocznicy urodzin cesarza  W ilhelm a I ,  
u rządził am basador  niemiecki hr.- Eulenburg 
wspaniałe  przyjęcie dla Niemców z cesarstwa, 
przebywających stale w W iedniu . A m basador 
podniósł w dłuższej przemowie > zasługi wiel­
kiego cesarza, który jes t  uosobieniem całego 
s tulecia i ślubował <. uroczyście, że .Niemcy 
strzedz będą zawsze troskliwie spuścizny po 
zmarłym i wysoko trzym ać sz tandar  ojczyzn,- 
niemieckiej, broniąc jej z ca/ą siłą P rzem ó­
wienie zakończył hr. Eulenburg  trzykrotnym 
okrzykiem na cześć tego cesarza, który p rzed ­
s taw ia  obecnie pojęcie ojczyzny niemieckiej 
na cześć wnuka wielkiego cesarza, po którym 
tenże spodziewał ■ się szczęśliwej przyszłości 
Okrzyk powtórzyli zgromadzeni z wielkim za 
pałem.

0  m a r y n a r k ę  n i e m ie c k ą . ’ Beri. Tag. po­
daje, ‘ że cesarz Wilhelm w rozmowie z br. 
S tum inem  m iał się drastycznie . wyrazić o 
tern co się s tanie  na  wypadek, gdy par la ­
m ent odrzuci kredyty na pow.ększenie flotv. 
Wilhelm II.  powiedział podobno, że wówczas 
nastąpiłby s traszny  kladradacz

P a n  S tum m  przedstawia tego k ladradacza  
v» tej postaci, że wszyscy ministrowie mieliby 
pójść na  odstaw kę i tem u k ladradaczow i tek. 
swoje o d d a l i !

A zatem „kwestya gabinetowa' B. Tag. 
pyta się tedy, kto to będzie tymi ,minis.,rami 
k lad radaczam i“ ?

' Owoź dziennik Pusł przyznaje wprawdzie, 
że cesarz rozm aw ia ł z br S ium m em  o kwe- 
styi powiększenia IToiy, ale zaprzecza jak naj- 
kategoryczniej, 'jakoby miał się wyrazić w taki 
sposób, jak podają niektóre pisma. ‘ '

Z a t a r g  g re c k o - tu re c k i  r Ou owocu dn 
blokują okręty międzynarodowej floty wybrze­
ża kreteńskie Blokada ta  nic a nic nie za ­
szkodzi Grecy., — natomiast zuboży do re ­
szty wynędzniałą ju i  i wycieńczoną pow sta ­
niem kre teńską  ludność, Powstańcy i woiska 
Vassosa są zaopatrzone w dostateczną ży­
wność * na kilka m .esięcy i z bronią w ręku 
mogą lepsze ' wyrzekiwać przyszłości. Obli­
czono, że do pacyfikacyi wyspy trzenaDy uzyc 
co najmniej 40.000 żołnierza Austro-węgier- 
ski attache wojskowy ■ w K onstantynopolu br. 
Giesl, który ostatnimi czasy bawił na Krec.e, 
miał się wyrazie, ‘ że do pokonania  pow stań­
ców trzeńaby co najmniej 80.000 regularnycń 
żołnierzy europejskich. Tym czasem  m ocarstw a 
trzym ając się z a sa d y : ut uliguid fecisse videa- 
tu r  opasały łańcuchom  okrętów Kretę, ale do 
jej zbrojnego i uspokojenia przystąpić nie m y­
ślą ■ Według wiadomości Koln. Ztg. kwestya 
zajęcia. 1 wnętrza wyspy napotyka na wielkie 
trudności. Dotąd me okazału żadne m ocar­
stwo skłonności do przyjęcia tego uciążliwego
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BAJECZNIE KOLOROWA
Nu\t ęla

S  e  w  e r a .

(C iąg  i l i i lw j) .

— Nie cnciałaś Jagusiu  przyjść do mnie, 
to j a  przychodzę do ciebie. Zdjął kape­
lusz, usiadł. — Teraz  moje ślicznosci już  mi 
się nie wymkniesz, tu na o tw artem  polu bę­
dę cię malował.

W pad ł młody, czternastoletni chłopak do 
izby i stanął,  jak  wryty

— J a k  ci na imię? — spytał go Wacek.
— J a ś !
— J a g u ś  twoja siostra?
— A ino!
— Mój Jasieczku  poproś siostry, aby mi 

uw arzyła  mleka, jeść  mi się okrutnie chce.
— Jaguś ruszże się — szepnął Jaś.
Dziewczyna, jakby iskrą e lektryczną do

tkn.ęta, drgnęła, wysunęła się z za stołu, zo­
baczyła, czy jeszcze ogień na kominie tli — 
wybiegła.

— -Poleciała do piwnicy po mleko i p a ­
tyki na  ogień — tłómaczył Ja ś .

— A ty, mój drogi, skocz do żyda po 
bułki — w sunął mu w rękę paię  szóstek — 
i przynieś mi płotno, farby i grubą lagę.

Chłopak wybiegł, Wacek otworzył okno, 
siadł na ławie, o p a i ł  łokcie o stoł, głowę na 
rękach i dumał.

— Zmienić otoczenie, a w tej chwili

znajdziemy się w innych warunkach. Szklanka 
ciepłego mleka 1 kawarek clileua nasyci, a na 
to, chocby malować świętych pańskich, raz na 
kwartał, w j starczy Nie szarpać się całe ży­
cie za ta wściekłą m am oną, me służyć jej, 
nie być niewolnikiem... j liec żeby wydać!.'  
I  znowu wściekle pracować, zeby zdobyć : 
natychmiast wydać — i znowu nic nie mieć 
i mguy nie być sobą, me być natchnionym, 
me być artystą, nie imeć czasu dla siebie, 
dla sztuki. To mc życie, a zjadanie się, niech 
takie życie piorun trzaśn ie ...

Patrząc  przez oknu zubaczył sm ukłą  to­
polę, kaw ał łączki żółtawej, ruń  oziminy na 
zagonach, tuż przed sobą studnię z żurawiem, 
w głęb. czarne, s te iuząee kizaki i siny pas 
lasu w nietńesnawej oprawie mgły.

1 — Gotowy pejzaz — szeptał gdzie 
okrem rzucić pejzaże do brama, tkwi się 
w pejzażu, lud, przepyszne ua mm plamy.

W szedł J a s  niosąc bułki, płotno i szka­
tułkę. Za  nim cicho z narąozkiotn drzewa i 
dzoankiem mleka w sunęła  się Jaguś,

— Mamy wszystko, co potrzeba  — ode 
zwał się wesoło Wacek -  i  tak mi się s ia r­
czyście jeść ch c e ,  że połknąłbym samego 
dyabła.

Jagus się zasiniała, srebrny głos dziewczę­
cia przeszedł po nerw ach Wacka.

— Jagus jeszcze raz tak się rozsmiej, 
jeszcze raz, serdecznie  i głośno.

— A bez co? — cicho spytała, roznieca­
ją c  ogień.

— Twój smiecn raduje  mi serce i we­
soło wlatuje do duszy.

Zbliżył się do komina.
— Radbym ci pomódz.

— Albo to panicz potrafi ?
— (Jzy to tak trudno?  — Pochylił się i 

zadinuchał, popiół się zakłębił, dziewczę od 
skoczyło od komina i znowu srebrny śmiech 
wypełnił izbę. Wacek przecierał oczy i s t r z e ­
pyw ał popioł, śm u ją c  się również.

— A dlaczego tobie, gdy dmuchasz, po- 
pioł oczu nie zasypuje ? 1

— Bo ,a  umiem — delikatnie i z pod 
spodu. Panicz dm uchnął z góry na popiół.

Wacek rad , żo swoją niezręcznością 
ośmielił dziewczę, rozweselił się

Nie um.ein dmuchać, ale za to po­
trafię trzaski do ogma przykładać.

— O wielka mi rzecz 1
— I  inleko przeważyć.
•— Także im sztuka. No ale niech panicz 

spróbuje. 1
Podała  mu dzbanek z mlekiem.
— W dzbanku w arzyć?  — zapytał.
— Nie wiem.
— W cóż mam przelać. Dajże m> rondla.

‘ Dziewczę znowu rzuciło w izbę śm ie­
chem.

— My rondli me mamy.
Ja s  podał mu płaski garnek, w którym 

się mleko warzyło.
— Ach, widzisz, m am ! — Chciał przelać.

Jagusia  odebrała  mu garuek.
— T rzeba  wodą popłukać, bo się zwarzy.
— Zapom niałem  — oddał garnek i usiadł

na  ławie, wodząc oczyma za Jagusią .
— Gdzieżeś to biegła, gdym cię zoczył ?
— Na Nową wieś z mlekiem.
— 1 nie posz łaś?  , ,
— Nic się nie stało, J a ś  poskoczy.
— Wolisz ze m ną zos tać?

‘ k — Nie w ied z ia łam , że panicz do nas 
zajdzie

— Więc czegóżeś nie poszła dalej ?
— B ałam  się — szepnęła  c.cho.

M nie? Czyż ja  s t ra szn y ?
— Ej m e , ale ci mnie taki lęk wziął, 

żem nóg pod subą nie czuła  i tchu złapać 
nie mogłam.

.— I dlauzeguz?
— T aka  głupia i już — odezw ał się Ja s .
— Jagus, coż ty powiesz?
Milczała zamyślona,
Mleko się zakłębiło, Jaś  pochwycił miskę, 

lecz Wacek r ją  odebra ł ,  trzym ając przed 
dziewczęciem. Wylała, gorące, s łodkawa para  
rozeszła się po izoie. Miskę postaw ił na sto­
le J a ś  pochwycił łyzKi.

— Ja g a  drób! — powiedział.
—  Drob, drób — nalegał Wacek
Zapłonione dziewczę stanęło za stołem,

rzuca 'ąc  urw ane  kawa/Ki bułk_ do mleka. 
Czarne jej oczy świeciły z poza ciemnych 
rzęs, ręce drżały, a usta  wyginały się rozko­
szą radości. Zawinęła  rękawy od koszuli, W a­
cek zręcznie pocałował j ą  wyżej łokcia. Nic 
me powiedziała , lecz mówił za  nią szkarła t  
na smaglawej jej * tw arzy i gorący oddech 
podnoszący m łodą pierś. \

' Nie patrzała , drobiła wciąż, bu łka  w mle­
ku p ęczn ia ła , w Dalcacb dziewczęcia 1 n i­
knęła- J

— Dosyć — rzekł Jab. podał łyżkę W a ­
ckowi, s iadł n a  ławie

— Jaga bierz łyżkę i chodź do środka — 
zaczynajmy !...

j a g u ś  mimowoli u s iad ła ,  przy niej W a ­
cek , obok Jaś.

— Uczta nielada -  zawołał artysta, chcąc 
ośmielić dziewczę.

Podniosła  na mego czarne oczy...
— Panicz pewno pierwszy raz siedzi 

przy takiej uczcrn.
— Ale chciałbym siedzieć całe żvc,e.
Domyśliła się znaczenia  słów, zamilkła,

spow ażn ia ła ,  jedząc  pow oP , jak  gdyby się 
zm uszała

■ — Jaga, jesz , jakgdybyś z wesela pizy- 
szła — odezwał się Jaś. — Panica i j a  ze 
swoją łyżką czekamy na  ciebie, bierz p rę ­
dzej

— Nie czekaj — odrzekła,
— Czekaj - -  oaezwał się artysta ao J a ­

sia. — My chłopy jem y jak  wilki, Jaguś  po­
wolutku i d e l ik a tn ie , zw y c z a jn ie , ja k  p a ­
nienka.

Z aśnuał się J a ś ,  • zaśm iała  się Jdguś i 
raptownie młodość zawrzała  w izbie, a jedno­
cześnie wiosna wysła«a słonko przez oknu na  
zwiady. Młodość drżała, wiosna słonkiem się 
śmiała.

W rozbawienii i jasnych  promieniach 
musiała się J a g u ś  przepysznie malować 
w szaraw ym  kolorycie , z d v , gdyż artys ta  co 
na  nią spojrzał mebieskiemi oczy, szeplai 
w duchu :

— B ajeczna , niech p a d n ę ,  bajeczna!
Jag u s  nie s ły sza ła ,  lecz udczu/a kob ie ­

cością zachwyt artysty, ja śn ia ła  radością  i 
szezęociem. Młody pan.cz przypadł jej do 
s e r c a ,  że nieraz tchu me mogła złapać.

(C. d. n.).
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mandatu. Włochy i F ra n c y a  nie chcą tego 
uczynić ze względu nu usposobienie narodu, 
a  Rosya i Anglia usuwają  się od spełnienia  
tego zadania. A tymcza33m w Grecy, z dnia 
na  dzień zwiększa się zapał wojenny, który 
każdej chwili może się wyładować na granicę 
tessalsko-turecką. Ale co najciekawsze, że 
obecnie koła handlowe francuskie żywo p ro ­
testu ją  p izeciw  ingerencyi Francyi na sprawy 
kre teńssie  — gdyż, jak  się obecnie okazało, 
cały przem ysł kreteński spoczywa przeważnie 
w rękach kupców francuskiego pochodzenia.

D e t r o n i z a c j a  królowej Madagaskaru zaj­
muje żywo radykalnych polityków francuskich. 
Były guberna to r Indo Chin de L a n ts sa n ,  u trzy­
muje w licznych artykułacu  dziennikarskich, 
że dowódca wojsk kolonialnych na M adaga­
skarze, Galoeni je s t  powolnem narzędziem 
w rękach Jezuitów , klórzy niechętnein okiem 
spog 'ądali na  królowę, protestantkę. Lanessan  
przypomina, że chociaż F rancuz i  w własnej 
ojczyźnie są w kierunku religijnym bardzo 
wolnomyślni, za jej granicami sta ją  się fana­
tykami. Przypomni? on, jak  żołnierze fran­
cuscy świątynie buddyjskie w lndo Chinach 
niszczyli i rabowali, a obrządk, reugijne azya- 
tyckie były dla nich przedm iotem  szyderstwa. 
W skutek artykułów L an essan a  interpelował 
w senacie ministra kolonij były nnn is ter  sp ra ­
wiedliwości Travteux, dlaczego wiadomość o 
detronizacyi dostała s,ę do Francyi zapomocą 
depeszy ang.elsKiej i czy istotnie Galheni, 
bez poprzeaniegc porozumienia się z rządem 
na w łasną rękę tak ważnej dokonał rzeczy 
Minister dla koloeij Lebon wyznał, że rząa 
istotnie nie więcej i nie bpiej poinformowany 
jes t  o zajściu na M adagaskarze, od samej p u ­
bliczności francusk.ej i prosił o pozostawienie 
mu swobody dla sformułowania w yczerpu ją ­
cej odpowiedzi do chw.li, gdy otrzy ma szcze­
gółowe z M adagaskaru wiadomości, N.ezado- 
wolony tem wyjaśnieniem Travieux, zapyiał 
wprost, czy Gailieni dlatego pozbawił władzy 
królowej, ponieważ n.e che a ła  przejść na k a ­
tolicyzm. Lebon żywo zapro testow ał przeciw 
podobnej ,nsynuacyi wykrzykiem : gdzie sztan 
dary Francyi pow.ewają, tam wszędzie panuje 
ro w no upraw nieme religijne.

Ze spraw krajowych,
Subweneyonowane ja b r y k i  drenarskie.

Od r. lftytf przeznacza Sejm corocznie 
kwotę 3000 zł. a rząd 4000 zł. na popieranie 
akcy. zakładania fabryk drenarskich. Fundusz 
ten służy na udzielanie właścicielom majątków, 
m ających  większe obszary gruntów do dreno- 
wan.a, suhwencyi przez bezpłatne dostarcze­
nie podwójnie działającej prasy drenarskiej 
wraz z krajaczem do gliny i wszelkimi inny- 
m. przyborami kosztem około 800 zł. — a 
prócz tego pokryw a się z tego fuuduszu ko­
szta badania  gliny, co do przydatności jej do 
wyrobu rureK drenarskich. Założona przy ta ­
kie. pomocy fabryka, ouow lązaną jes t  właści­
cielom sąsiednich gruntów, po zaspokojeniu 
potrzeb swojego właściciela, dostarczać rurek 
drenarsk ich  po kosztach produkcyi, jakie  Wydz. 
krajowy ustanowi, Gdy akcya ta ma na celu 
zmniejszenie nakładu na polepszenie urodzaj­
ności ziemi przy m elio rac jach  zapom ocą d re ­
nowania, zdawało się ze wzgiędu na zna zne 
obszary mokrych i d ianark i wymagających 
gruntów, że właściciele tukich majątków b ę ­
dą skwapliwie ku rz js tać  z tej pomocy kiaju 
i państwa.

Tym czasem  tak nie jest. Od chwili bo ­
wiem rozpoczęcia akcyi powinien był Wydział 
Krajowy rozdać 4i> pras drenui^kich a  iozda/ 
dotąd zaledwie 31. Mówimy „zaledwie", gdyż 
Kilku z właścicieu, którym prasa  dostarczoną 
została, n.e przystąpiło do założenia fubrj ki 

-Okoliczność ta świadczy wymownie o połoze 
niu naszych rolników,' którym trudno, przy 
dosyć zresztą wydatnej pomocy, zdobyć się 
na koszta wybudowania pieca dla fabryki i 
suszarni. J e s t  ona także lednym dowodem 
więcej jak  naglącą je s t  potrzeba zorganizo­
w a n a  kredytu melioracyjnego, a do czego 
przystąpić me można, gdyż rząd blizko od 
roku zwleka z wydaniem rozporząuzeń wyko 
nawczych do ustawy o tym kredycie

Dla wiauoiności naszych czytelników, któ 
rzy chcą korzystać z subw encjonow anych  fa­
bryk drenarskich i rurki po mzszych cenach 
nabywać, poda.emy, gdzie takie fabryki już 
założone zostały. Mianow.cie: w P o d  w y  s o ­
k i  e m, majątku p. Józefa Giżowskiego. Z u- 
r a w c a c h .  p. F ranc iszka  Jędrzejowicza ; H u -  
r ó ż a n c e  p. E d w in a  Hohendorfa ; L  e s z c z o- 
w a t e m ,  p. dra  Wincentego K ra ińsk .ego ; K o -  
s t a r o w c a c h ,  ś. p. D uklana b łoneck iego ; 
O s i e k  u, p. Oskara  Hodzińsk.ego; P o t o k u  
Z ł o t y m ,  p. W łodzimierza G niew osza; H u j -  
c z u ,  p. Zdzisława O bertyńsk ie^o; D y d i a t y  
c z a c h ,  p. S tanisław a Brykczyńskiego; H a r ­
t a c h ,  p Zdzisława Skrzyńskiego; O b 1 a- 
s z k a c h, śp. Jozefa  R em ngera  ; K a 1 n i k o- 
w ie ,  p. Bolesława O rzecbow icza ; D o ł p o  I o ­
wi e ,  p. F ranc iszka  Rozwadowskiego wreszcie 
w H r u s z o w i e ,  majątKu p. Ludom iła  Mo­
rawskiego. — Inne  fabiyki nie mają jeszcze 
ustanowionych przi z Wydział k rajow y cen, 
lub też produkują rurki dotąd jeszcze na swoją 
wyłączną potrzebę.

Ordon.
W jesieni r. z. przypomniało się społeczeń 

stwu naszemu żywo nazwisko bohaterskiego uczest 
nika walk narodowych. Ponieważ wśrud history­
ków, zajmujących się dziejami Polski porozbioro 
wej nie brak taknh , którzy powątpiewali w auten 
tyrzność opisanego w poemacie Mickiewicza wy­
sadzenia reduty przez Ordona, podajemy więc 
wzmiankę o „patronie szańców" nadesłaną nain 
przez jednego z przyjaciół pisma. Wzmiamta ta, 
sp.sana ze słów wnuczki Oraona po jego siostrze 
zawiera kilka szczegółów, zupełnie nowych. Oto 
jak  ona opiewa:

„Konstanty Ordou, syn Franciszka, naczel 
nika komory celnej warszawskiej, po ojcu odzie­
dziczył charakter prawy, był ambitnym i od lat 
najmłodszych bardzo odważnym. Po skończenia 
szkół wstąpił do artyleryi

„Po bitwie pod W olą  ojciec jego przez trzy 
dni napróżuo robił poszukiwania, aby się dowie­
dzieć o losie, jaki syna s p o tk a ł ; czwartego dum

powiedziano mu, że kilkunastu rA i- y t l  jest  po 
chatach wiejskich; pomiędzy tymi oduaiazl syna 
swego, ale tak bardzo poparzonego że pcznał go 
ty'ko po głosie. Cała twarz była jedną skorupą, 
u rąk  palców znać nie było; pielęgnowany był 
przez wiejską kobietę, karmiony mlekiem za po­
mocą piorą, a następnie małej łyżeczki, ponieważ 
w miejscu ust był tylko maleńki otwór. Ojciec 
bezzwłocznie chciał go zaorać do domu, — ale 
ponieważ i nieprzyjaciele dowiedzieli się, że żyje, 
a zatem tylko za poręczeniem osobą i majątkiem 
dwóch obywateli, pozwolono go zabrać, z waruu- 
kiem, że jak  tylko wyzdrowieje, ojciec w ich ręce 
go odda. -Ciężkie to były chwile dla ojca; 
pragnął życia i zdrowia dla syna, a drżał na myśl 
ż jak je odzyska, to mu go zabiorą Jcduak 
los zrządził inaczej. Przez czas kuracyi jeden 
z obywateli, którzy ręczyli, umarł, a drugi był 
zmuszony emigrować, i majątek mu skonfiskowano; 
wtedy już nic nie było na przeszkodzie do ocalę 
nia Konstantego, który też 30 maja 1832 r. za 
opłatą 2000 złp., wraz z młodszym bratem swoiia, 
Józefem (który był w pułku dzieci warszawskich) 
przez właściciela beri „ k i  zostali przewiezieni 
z Warszawy i przeprowadzeni przez granicę. Jó­
zef pozostał w Hamburgu, a Konstanty pojechał 
do Turynu, a następnie do Genui, wstąpił do ai ty 
leryi wojska włoskiego, gdzie się dosłużył wyższej 
raugi i został ozdobiony orderem. Pod koniec, 
życia pragnął bardzo powrócić dc ojczyzny, ro ­
dzina robiła o to starania, — odmówiono. Uuue- 
raiąc, jako ostatnią wolę swoją wyraził prośbę, by 
po śmieici ciało jego zostało spalone, a popioły 
przesiane rodzinie dc kraju".

Czas odnowić przedpłaty!

KRONIKA.
Lwów, diua 23 Marca.

J u t r o .
— 24 Marca. Środa. Gabryela Archanioła.
— Wschód słońca o godz. 6 min. 3 rano ,  

zachód o godz. 6 min. 10 wieczorem.
— Dnia tego w r .  1863, stoczył Lelewel (Muicul 

Boralowski) zaciętą potyczkę pod Krasno 
brodem.

— 0  godz. 10 rano w sali ratuszowej 111. po­
siedzenie rady aadzorczej Tow. ofieyalistów 
prywatnych

— O godz 6 wieczorem w sali ratuszowej po­
siedzenie Rady miejskiej.

— O godz. 7 wieczorem w Towarzystwie poli- 
technicznem zebranie tygodniowe i odczyt p. 
Libańskiego „O położeniu przemysłu w Ga- 
lieyi “.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 
„Sprzedana narzeczona".

P i o f  F . W. £ x n e r a  podejmował wczoraj 
śniadaniem o godzinie 1 w południe dr Z, Mar­
chwicki, wieczorem zaś odbył się na cześc szan. 
profesora o godzinie 7 obiad u namiestnika.

O d w c z e s n e g o  r a n k a  wczoraj odbywały się 
pilne i liczne pie'grzymki do gmachu ratuszowego. 
Są to obywatele, Którzy zainteresowawszy Się wy- 
oorem sciślejjzyin lub otrzymawszy zlecenie z góry, 
aby stanęli do urny, domagają się duplikatów kart. 
Że agitacya podnieciła umysły dowodem tego, iż 
tłumy przedni.eszczau zgłaszają się po karty gło­
sowania. Prowadzą ich meuerzy różnych stronnictw 
a nawet kandydaci do krzesła poselskiego. Także 
p. Lewakowski K i l k u  „obywateli" przyprowadził 
po karty.

RaUa m . L w o w a  Z powodu przypająeego 
w czwartek święta rzym. Kat.  odbędzie się posie- 
dzeuie Rady miejskiej ju tro  w środę d. 24 marca 
1897 o godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dzieuLym między innem i: Sprawa budo­
wy rzeżui Wnioski w sprawie utworzenia kursu 
dla analfabetów. Wydanie nowego skorowidza 
miasta Lwowa Wniosek w sprawie objęcia w po­
siadanie kaplicy fundacyjnej przy drodze Wule- 
ckiej. Przyzwolenie kredytu z 10 miliouowej po­
życzki na zakupuo realności pod 1. k. 183 i 184 
m od konwentu 0 0 .  Dominikauów. Sprawa po­
krycia wydatKu w kwocie 900 zł. na wyjazd r ę ­
kodzielników na wystawę przemysłową do Berlina 
z 10 milionowej pożyczki (Uchwala I.).

Nil c z a s ie .  Podczas, gdy w społeczeństwie 
naszem zaczyna się budzić dążność ku bojkotowa­
niu Prusaków na polu haiidlowem i pr^emysłowem, 
nt)y przynajmniej w teu sposób „opłacić im się za 
krzywdy wyrządzane Polakom w PoznańsKiem, 
Przegląd  zdobył się znowu na siuutną odwagę i 
podaje we wczorajszym numerze sążnisty „Firm en- 
Register“ pruskich fabrykantów. Naturalnie: byle 
handel szed ł!

P o r z ą d k i  b u d o w l a n e .  Przy placu Akade- 
iiiickim burzą od 2 tygodni dwa s are jeduopią- 
trowe domy. Jest przyjętym oddawua zwycza­
jem, iż przedsiębiorstwo budowy ma obowiązek 
położyć prowizoryczny chodnik z desek przed bu- 
rzouym domem, by publiczność mogła przechodzić 
ulicą nie narażając się na kalectwo. W tym wy­
padku dzieje się tednak inaczej. Pomysłowy 
przedsiębiorca, chcąc oszczędzić sobie kosztów 
ułożenia chodnika, wstawił po obu stronach bu­
rzonego domu dwu parobków, k to n y  spędzają 
przechodniów z chodnika na gościniec pełny bez­
dennego błota.

W ulicy Zybhkiewicza i Św. Mikołaju, po­
wyrywano w kilku miejscach cnodnik przed budu- 
jąeemi się domami i urządzono w teu sposob pu­
łapki na przechodzącą o zmierzchu publiczność.

H a n d e l  u l ic z n y  m l e k i e m  Jeden z leka­
rzy zwraca nam uwagę na odbywający się we 
Lwowie handel uliczny m lekiem, który urąga 
wszelkim zasadom hygieny, a odbywa się przecież 
w dzień biały, pod okiem nadzoru targowego.

Sport ten mleczarski uprawiają pizeważnie 
okoliczni wiejscy „pachciarze" wyznauia roojze- 
=zowe8o nie odznaczający się bynajmniej, jak  
powszechnie wiadomo, czystością.

Taki pacbciarz zajeżdża wozem codziennie 
o 8 rano np. na ulicę Leona Sapiehy, staje na 
gośmucu i oczekującym uań służącym sprze­
daje mleko, przywożone w brudnem biaszanuem 
uaczyuu umieszczonem w rodzaju nawozu, zastę­
pującym w wózku słomę.

Mleko to, czerpane równie brudnem naczy­
niem blaszanem, przy którym to procederze 
paohciarz wkłada w Dańkę czeipaK wraz z nie­
czystą ręką i rękawem, zastępującym mu w da­
nym wypadku chustkę do nosa, zamiast być po­
karmem dla dzieci i starszych, staje się rozsądni- 
kiem najrozmaitszych chorób.

Handel taki odbywa się u nas codziennie 
rano na najludniejszych ulicach miasta, w obec­

ności u„„^ych stróżów bezpieczeństwa, prz. patru- 
jących się temu wstrętnemu procederowi z naiwną 
powagą i godnością reprezentantów władzy 
v Ochronki. Towarzystwo ochronek chrze­
ścijańskich odbyło ouegłaj po dwunastu latach 
pi zerwy walne zgromadzenie. Towarzystwo to 
liczyło niegdyś dość sporą liczbę członków, wsze­
lako przy wadliwej orgamzacyi, gdy nowi człon­
kowie nie przybywali a starzy zwolna wymierali, 
spadła ich cyfra Jo 34. To też chcąc "nadać To­
warzystwu nowy kieruuek, wlać weń więcej życia 
i zainteresować nasz ogół, zaprosił prezydent mia­
sta p. Małachowski, jako dyrektor Towarzystw a 
z mocy swego stanowiska i statutu — cały szereg 
osób poważnych, które sprawami dobroczynności 
się zajmują Zaproszeni staLęli w niezwykle po­
ważnej liczbie przeszło 50 osób.

Zgromadzenie zagaił p. piezydeut przemówie­
niem, w którem skonstatował że ochronki nie 
stoją zachodem towarzystwa lecz wspauiałomyślnemi 
ofiarami Rady miejskiej, Sejmu i galicyjskiej Kasy 
oszczędności. 1 unduszom przez te trzy instytucye 
dostarczanym zawdzięczają swoją egzystencyę cztery 
ochronki na czterech dzielnicach miasta, zawiady- 
waiie przez dwie SS. Felicyauki i dwie nauczy­
cielki prywatne — a dające fizyczną opiekę i 
pierwszą strawę duchowną, i odzienuie 300 dzieciom 
w wieku od 3 do 6 lat,

Takim iustytucyom tylko jak  najlepszego 
rozwoju i jak  najliczniejszego pomnożenia życzyć 
wypada — ale do tego celu potrzeba pizedewszy- 
stkiem, ażebj się uiemi ogól nieco więcej zainte­
resował i nie skąpił swych ofiar.

Po przemowie prezydenta nastąpiło odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zebrania z roku 
1885, dalej sprawozdanie o stanie funduszów, i o 
czynnościach od 30 października 1885 do końca 
r. 1896.

Następnie postanowiono uprosić na protektorkę 
towarzystwa p. na m ie stu iK O w ą  ks. Sanguszkową.

Nad zmianą statutu obecnego — który wy­
pracował przed laty p. Małachowski jako syndyk 
towarzystwa — toczyła się długa dyskusya. Osta­
tecznie zgodzono się tę sprawę przekazać wydzia­
łowi. Również długo debatowano nad sposobami 
przysporzenia towarzystwu dochodów a z debaty 
wynikła uznauia godna uchwala, skutkiem której 
wszyscy obecni wpisali się na członków, przyrze 
kając zarazem zjednywać nowych członków dla 
towarzystwa. W  teu sposób przybyło na miejscu 
27 uowych członków.

Do wydziału wybrani zostaw pp. Domaszew- 
ska, Małachowska, Michalska, Wernerowa, ks. Len­
kiewicz, ks, Hickiewicz, Barauowski, Gołąb, Łn- 
kawski, Marmewicz, dr. Pawlikowski, dr. Radzi­
szewski, dr. Roiński, Schayer, 1’hulhe i Wewiórski. 
Do komisyi rewizyjnej: hr. Borkowski, Gubryno- 
wicz, i dr. Roiński.

Syndykat objął adwokat p. Buresz od czasu, 
kiedy p. Małachowski został wybrany prezydentem 
miasta.

Po owern więc zebraniu można żywić na­
dzieję, że towarzystwo tak piękne cele mające 
powstanie ze stauu bezczynności i zapomnienia 
w jakim pozostawało Misko 12 lut, do lepszego 
życie,.

k r a d z i e ż  w kośc ie le .  W nocy z niedzieli 
na poniedziałek dokonano w kościele 0 0  Karme­
litów we Lwowie niezwykle śm.ałej kradzieży, 
Złodziej dał się zamknąć w kościele, poczera za­
brał około pięćdziesięciu sztuk wotów, składają­
cych się ze srebrnych krzyżyków i serc, rozbił 
dwie puszki w których było ogółem około dwuna­
stu zł., a wyłamawszy sztaby w drzwiach głównych, 
wydostał się na dwór. Szkoda ogolem wynosi 
przeszło 50 zł. "

W ie lk ie  z b ie g o w is k a  wywołuje najczęściej 
przy ul. Czarneckiego, obok koszar straży ognio­
wej, jakaś kobieta, czy dziewczyna. Nieszczęśliwa, 
dotknięta obłędem, wałęsa się w tej okolicy po 
ulicy, tarza po ziemi, stęka, jęczy, płacze i śmieje 
się uaprzemiany, powodując zachowaniom się swo- 
jern gromadzenie się chciwej wrażeń gawiedzi. 
Oderwane i bez związku płynące słowa oraz gę­
sta — budzą najczęściej śmiech nagromadzonych 
pauprów — z pomocą nikt jej nie pospieszy, gdyż 
nikogo nie rozumie i na pytauia nie daje odpo­
wiedzi. Zdałoby się przecież, ażeby kompetentne 
władze, me już z tytułu Bezpieczeństwa publicznego, 
gdyż nikomu z przechodniów niebezpieczeństwo nie 
zagraża, ale choćby z tytułu obrony poniżanych 
praw człowieczych pospieszyły chorej z odpowie­
dnią pomocą i wynalazły dla niej lepsze schro 
nienie, jak  ulicę, —  przechodmora zaś oszczędziły 
zbyt przyKrego czasami widoku.

F o ża r . . .  w  l a t a m i .  Na rogu ulic P iekar­
skiej i Zulińskiego, zajęła się wczoraj nafta w lam 
pie szyukowej wywieszui. Spragnieni wrażeń prze 
chodnie, zamiast uwiadomić właściciela o czekają­
cej go stracie, z angielsKim spokojem wyczekiwali 
eksplozyi. Drut ua którym wisiała wywieszka — 
wkrótce się przepalił, wywieszka runęła na ziemię 
i wraz z lampą rozbiła się w kawały.

k r o n i c z k a  b r u k o w a .  Budnikowi Czapru- 
dze skradziono wczoraj z pomieszkania przy placu 
Gołucnowskicb 1. 2 dwie poduszki, łącznej wartości 
24 zł. —  Księżnej J. I* skradziono wczoraj z kie­
szeni, w kościele 0 0 .  Jezuitów —  czarny pugila 
res, w którym było przeszło 20. zł. Żołnierz po­
licyjny przytrzymał Annę Bozajewską w chwili, 
gdy sprzedawała na ulicy srebrną łyżeczkę, zape­
wne pochodzącą z kradzieży Łyżeczka oznaczoną 
jest literami '1 G. — Wojciech Olejnik, wytar­
gowawszy od wieśniaczki korzec kartofli, wziął 
pól korca na plecy, po drugie pół miał się zgło­
sić za chwilę, lecz nie pokazał s>ę więcej W ie­
śniaczka poznała go jednak popołudniu, gdy prze­
chodził ulicą i kazała aiesztować za oszustwo

Ks. S to ji l lo w sk t ,  jak  donosi przyboczny jego 
organ, żydowski Dziennik krakowski, wyjeżdża 
do Rzymu, aby wyjaśnić swoje stanowisko w sto­
licy paD ieskiej.
\ Ks. S t o j a l o n s k i  w p a r l a m e n c i e .  Jak 
wiadomo, podczas ostatnich wyboiów wyszło z urny 
sześciu kaudyuatów ks Stojałowskiego, banity, 
rezydującego w Czacy, z powodu licznych pości- 
gów sądowych. Przywódcą tej grupki, która zre 
sztą pójdzie w Raazie państwa solidarnie podczas 
całej akcyi wyborczej, powinienby być najinteli­
gentniejszy z posłów, di.  Michał Danielak. Wi 
docznie jednak ks. Stojalowski nie bardzo ufa 
„swoim ludziom", gdyż jak donoszą, wybrauy z V. 
kuryi stojatowczyk, włościanin Kubik, postanowił 
złożyć swój mandat, ażeby umożliwić wybór ks. 
Stojałowskiego, który tem samem byłby naturalnym 
przywódcą swojej frakcyi.

P o m n ik  K i l iń sk ie g o  w K ra k o w ie .  Cech 
szewski w Krakowie uchwalił na ostatniem Walnem 
Zgromadzeniu wystawić pomnik Kilińskiemu na wy - 
locie ul. Szewskiej i Karmelickiej. Podanie odpo­
wiednie zostanie wniesione do Rady miejskiej,

i  nadmienieniem, że gdyby postawienie pomnika 
na tem miejscu napotkało na przeszkody ze wzglę­
du na linię tramwayową, która ma tara być prze 
prowadzona, prosi się Radę miasta o wyznaczenie 
innego miejsca.

ó p ru w u  th iiunckii .  Czytuujj .» A m / .  ł>ta 
nisławowskim: Bank hipoteczny postanowił p ro ­
wadzić i nadal cukrownię w T łum aczu/ ponieważ 
zastanowienie ruchu pociągnęłoby za sobą dotkliwe 
skutki dla okolicznych plantatorów, i zniszczyłoby 
setki egzystencyi urzędników i robotnikow fabry­
cznych.

P o t l ró ż  n o w a  k o le ją  l o k a ln a  O stró w -  
l ia l  icz. Czytamy w Gaz. K ołom yj sk le j: Na całej 
przestrzeni tej kolei, jadący pasażerowie są w cią­
głej obawie, czy też nie wejdzie konduktor i nie 
przeprosi: „proszę wysiadać, bo się coś zepsuło." 
Podobny wypadek miał m.ejsce w ubiegły piątek. 
Pasażerom, jadącym do Krzywego zakomunikowano 
w Denysowie, że dalej jechać nie mogą, gdyż 
mostek jakiś za Denysowem położony miał się 
odrobinę zniżyć. Odważny maszynista jednak nie 
dal za wygranę i przejechał się sam na to fatalne 
miejsce, gdzie skonstatował, że żadne nie grozi 
niebezpieczeństwo. Powrócił i pasażerowie po pól- 
toragodziunej przerwie ruszyli w dalszą drogę.

Do długich przestanków zresztą są jadący na 
tej przestrzeni przywykli i mimo, że ruch jest 
bardzo slaby, że tu i ówdzie jeden lub dwóch za­
ledwie pasażerów wsiądzie, nie ma krótszych prze­
stanków jak  15, 20, 35 minut

Wagonów zdaje się z p.wodu zbytniej oszczę­
dności, a może niedbalstwa nie opalają, lub tak 
słabo opalają, że trzeba w dobre owijać się futra, 
by nie przemarznąć, Przytem wagony są stare i 
brudne, zdaje się, że użyto tu wszystkich wago­
nów, jakich gdzieindziej użyć me było można

Czy może jadący tą przestrzenią mają zniżkę, 
taniej płacą za kilometr, że ich tak lekceważąco 
trak tu ją?

M u rz y n  w a re sz c ie  g a l ic y js k im .  Nio- 
zwykła rozprawa karna odbęuzie się wkrótce w są­
dzie stanisławowskim. Jako oskarżony, stanie hc 
wiem murzyn, który chlebodawcy swemu, p. klud- 
skyemu, właścicielowi menażeryi, 1 ukradł kwotę 
100 zł „Ucywihzowauy“ murzyn znajduje się o 
becuie w areszcie śledczym w Tłumaczu.

Ć w ic z e n ia  o b r o n y  k ra jo w e j  IS97. W r. 
1897 będą do ćwiczenia wojskowego powołani:
a) bezpośrednio do obrony krajowej oddani w la­
tach 1885, 1886, 1887, 1888, 1 8 8 9 ,1890 ,  1891. 
1893, 1896, których ćwiczeuia wojskowe, dotąd 
spełnione, nie trwały dłużej, jak 16 tygodni, z r.
1892, których ćwiczenia nie dosięgły 12 tygodni;
b) wszyscy przeniesieni z wojska do obrony k r a ­
jowej z poboru w r. 1886 ; c) dopełniająca rezer­
wa obrony Krajowej z poboru w latuch 1896,
1893, 1890 wszyscy, 1889 i 1888, których ćwi 
czoiiia nie trwały 12 tygodni, 1892 i 1891, k tó ­
rych ćwiczenia me trwały 8 tygodui, 1895 i 1894. 
którzy wcale żadnego ćwiczenia wojskowego nie 
odbyli Przy konnicy obrony krajowej powołanie 
przeprowadzone zostanie w równy sposób, a we­
dług pot.zeby mogą być powołam i tacy ludzie 
z poboru w r, 1885, którzy z jakiejkolwiek przy­
czyny nie odbyli ustawą pizepisanych ćwiczeń woj­
skowych w rezerwie wojska, albo w obronie k ra­
jowej.

J a s io  20 marca. Wreszcie po wyborach. 
Ustały niefortunne narady trzech komitetów. 
Przeszedł kandydat, postawiony przez Jasio, 
i przez tutejszy komitet i burmistrza p. Metzgera 
silnio popierany. Apetytów na mandat było wiele. 
Wysuwano różnych, nawet burmistrza Metzgera, 
Mimo wszelkich szans p. Metzger stanowczo man 
datu nie przyjął, i twardo stal przy popieranym 
przez siebie kandydacie. Szczerze się Jasło ucie­
szyło — oduiesionem zwycięstwem, w dowód 
czego urządziło 17 bm. nowo wybranemu posłowi 
księciu Sapieże wspaniały korowód z muzyką 
przy iluminacyi całego miasta. Co żyło, napełniło 
wielki rynek jasielski.

Książe poseł przemówił o przyszłej swej 
działalności i obowiązkach poselskich i dziękował 
wraz z małżonką _a zrobioną mu owaeyę.

Do późnego wieczora przeciągała publiczność 
przy dźwiękach muzyki, zadowolona z wyniku 
wyborów, który konsekwentne i stałe postępowa­
nie Jaślan zdecydowało. I -

Od b u r m i s t r z a  iii. S t a n i s ł a w o w a ,  d ia 
Nimhina, otrzymujemy następujące pismo: Na
podstawie §. 19 ustany jirasowej proszę o umie­
szczenie następującego sprostowania:

Nieprawdą jest jakoby Magistrat komukolwiek 
a tern mniej wyborcom chrześcijańskim kart do 
glosowania do wyboru posła do Rady Państwa na 
dniu 18 b. m. nie doręczył.

Natomiast prawdą jest że doręczył wszystkim 
wyborcom ka>-ty do głosowania, którzy byli w liście 
wyborczej zapisani.

Nie mogli atoli otrzymać kart wyborczych ci 
którzy aczkolwiek mieli ochotę glosować, nie bę­
dąc jednak wyborcami, nie mogli być do listy wy-- 
boiców zapisani

Stanisławów dnia 19 marca 1897.
Burmistrz dr. Nimluu.

S ta n is ła w ó w  d. 21 marca. (Po wyborze. 
K asa oszczędności i dr. Fischler). Ostatni wybór 
posła z miasta Stanisławowa odznaczył się i stw ier­
dzi! w chlubny sposób, niebywałą solidarność i po­
czucie obowiązków obywatelskich u wyborców 
chrześcijańskich.

Zwykle apatyczni stanęli tym razem do urny 
w bardzo znaczuej liczbie.

Przyczyną tego pocieszającego objawu, były 
dwie kandydatury uzurpaoyjne, a to dra Iischlera, 
później zaś Pernerstorfera.

Dr. Fischler cofnął swą kandydaturę, nie re ­
zygnując z niej jednak na jirzysztość, Pernerstor- 
fer zaś otrzymał tak skandaliczne minimum gło 
sów, że wątjiimy, czy w przyszłości będzie miał 
ochotę ponieść po raz drugi podobną porażkę.

Powtarzamy raz jeszcze, że jednogłośny nie­
mal wybór dra Bilińsk.ego jest zasługą, zorgani­
zowanego chrześcijańskiego mieszczaństwa.

Opróżnione przez prof. Remtiacza, który opu 
scił Stanisławów, stanowisko w Kasie oszczędności 
poruczono dr. Fischierowi a nie dr. Buczyńskiemu
na ktoiego wskazywał vox populi.

Przeciw dr. Fischierowi nie występujemy by­
najmniej ze względu na jego żydowskie pochodze­
nie, lecz tylko z poczucia sprawiedliwości. Jak 
daty statystyczne wykazuuj clirześc., ańskie kapitały 
ulokowane w tutejszej Kasie oszczędności tak się 
mają do żydowskich kapitałów jak  9/ l0 — 10, 
z pożyczek zaś rozdano chrześcijanom w stosunku
7 . do V

Już tu silnie akcentuje się niesprawiedliwy 
podział, który przybierze jeszcze jaskrawsze cechy, 
gdy kapitałami rozporządzać będą żydzi.

W ostatnich czasach żydzi w Kasie oszczę­
dności pozyskali kilka posad, a obecnie pozyskali
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syndykat i stanowisko dyrektorskie wbrew wszel­
kim kosekweneyom zdrowej logiki.

Stąd też i działanie Kasy oszczędności na 
zewnątrz nie ujawnia się w sposób, jakiego p ra­
gnęliby chrześcijańscy członkowie- jej z któ­
rych inieyatywy instytucya ta powstała i którymi stoi.

W ostatnim numerze zarzuca mi K urger S ta ­
nisławowski szermowanie fałszami! Czy słusznie ? 
Nie twierdziłem stanowczo, że dr. Nimain popiera 
istotnie dr Fischlera, tylko zaznaczyłem, że takie 
pogłoski obiegały, a co do legitymacyj nie wyda­
wanych chrześcijańskim wyborcom przez magistral 
za najlepszy dc wód prawdy niech służy okoliczność 
że komitet chi ześcijańskiego zebrania wydo^ał 
trzydzieści kilka kart,  w przeddzień wyborów nie 
doręczonych wyborcom. Niech więc zwróci się 
K . S. do p. Dobroszyńskiego z ową pretencyą, 
gdyż tylko on, stojąc na czele wspomnianej ko­
misyi, może i ać mu żądane wyjaśnienia. D.

F o - t r z e b  E d w a r d a  7 J e l i n k i i  odbył się 
onegdaj w Pradze o godz. 3 popołudniu z ko­
ścioła św. Hu3ztala. Tłumy wybitnych osobistości 
już wcześnie zapełniły nawę świątyni. Stawili się 
dygnitarze i literuci, profesorowie i duchowni, 
artyści i dziennikarze. Wszyscy członkowie pol­
skiej kolonii w Pradze zjawili się w komplecie, 
członkowie „Ogniska po’skiego“ z prezesem ]>. 
Floryańskiin i z p. Towarnickim ua czele.

Na cmentarzu, po odśpiewaniu Salce Regina , 
przemówił gorąco po polsku p. FloryańsKi, wiel­
biąc zasługi Jelinka i zapewniając, że imię jego 
wśród Polaków nie zaginie — Drugitn mówcą by 
lifórat Wacław Stecli i któiego słowa były wyra 
zem dla zmarłego wnzięcznośc. od Czechów z 
jego działalność w sprawie polsko czeskiej.

Po mszy żałobnej ruszył kondukt przt 
główne ulice miasta, poji. zedzony pi zez delegacy 
z wieńcami. Znalazły się tam wieńce: / K o t a  po 
skiego", „Ogniska" - i „Klubu polskiego" w Prt 
dze, od dyrekcyi teatru narodowego w Kraki 
wie, od artystów teatru krakowskiego i lwów 
skiego, cd reaakcyj pism polskich, a także szc 
reg wieńców, zloźonycn' przez instytucye czeski':

Z a s t r z e lo n y  jtrzez  5 - l e tn ie  dziecko .
Stefan Bełza, woźny, zamieszkały przy uiicy C zar­
nowiejskiej w Krakowie, jiadł ofiarą p rzy ­
padkowego zabójstwa. Śmierć bowiem zadał mu 
5-letni chłopak żydowski, syn felczera z Kazimie­
rza, k tiry  z żartu przyłożył mu do skroni rewol­
wer. Rewolwer nabity wypalił , ‘ a Bełza poniósł 
śmierć na miejscu. Pogotowie ra-unkowe stwier­
dziło zgon .

S am o b ó js tw a .  W P rz e m y ś l  | w czwartek 
strzaiem z rewolweru w skroń usiłował odebrać 
sobie życie majster kominiarski Schmidt. Czynu 
dokonał samobójca w ogrodzie przy ulicy W ę ­
gierskiej. Przyczyną samobójstwa ma być zawie­
dziona miłość. Po operacyi stan zdrowia nieszczę­
śliwego polepszył się

Rządca .dóbr w Milijowia na Bukowinie, M i­
kołaj Wodnicki, odebrał sob e życie wystrzałem 
z rewolweru Przyczyną nieszczęśliwego kroku był 
nagły obłęd umysłowy.

D w a n a śc ie  m i l  p ie c h o tą  w czasie tak u- 
łatwionych środków komunikacyjnych ‘ — to już 
należy doprawdy do wyższego sportu, na jaki nie 
każdy śmiertelnik zechce sobie pozwolić A prze­
cież zdarzają się takie wypadki.

Państwo K. przy ulicy Szeptyckich mają słu­
żącą z okolicy Brodów Otóż matka tej służąi-ej, 
wieśniaczka, dowiedziała się od kogoś we wsi, że 
córka jej nie pozostaje juz w służbie Zaniepoko­
jona tą  wieścią staruszka wzięła węzełek do rą* 
i zrobiła pieszo dwanaście mil, po to tylko, by 
się naocznie przekonać, że wieść była ^ezpodsta-- 
wną i że córka jej i nadal pozostaje w „miej­
scu". Biedaczka szia dwa dni i dwie noce, lecz 
gdy doszła do Lwowa nic mogła już wlec no­
gami.

Pocieszoną po odna^zieuiu córki, — jiaóstwo 
K. odesłali matkę z powrotem, tym razem jednak 
koleją.

Zapraw dę, wyzszy s p o r t , na ja«i zdobyć się 
mogą tylko : macierzyńska troskliwość i przywią 
zanie, połączone niezaradnością i... nieubłagana cza­
sami konieczność.

T rz y d z ie s to le c ie  „S o k o la" .  Bneiy na 
uroczysty poranek w sali ratuszowej (25 bm.
0 godz. 12-ej), na wieczorek w sali Sokoła 
jo godz. 6-ej) i na wieczornicę w sali Kasyna 
(o gjdz. 9-ej) wydaje kauoelarya Towarzystwa 
w gedzinaeh wieczornych. Na wieczornicę lista 
otwarta dla członków Jo godz. 9-ej wieczór 
we środę.

Zbór do pochodu w Sonole o godz. 3/,  na 
10 rano. W razie niepugody nasiąpi odwołanie 
pochodu dziennikami we środę

Uczestnicy raczą się zgromadzać wcześuie, 
bo wszystkie części programu, a zwłaszcza pora­
nek i wieczorek, na którym wykonane będą figury 
olimpijskie i obraz z żywych osób, rozpoczną się 
ściśle o godzinie ozuaczonej.

O d c z y t  o r u c h u  k o b ie c y m  we F r a n c y i  
wygłosi w piątek, d. 26 m arca, o godzinie 6 po 
poi., w sali ratuszowej, p. Antoni Potocki (Jeizy 
Grot), literat, przebywający stale w Paryżu. Bilety 
na ten odczyt sprzedają księgarnie pp. Seyfartka
1 Czaykow.skif go oraz Jakubowskiego i Zadurowi- 
cza. Część dochodu przeznaczona ua Towarzystwo 
Szkoły ludowej

Na d o ch ó d  funduszu zapomogowego Towa­
rzystwa „Ogniska kobiet" odbędzie się we czwar­
tek 25 marca o godzinie 12 w sali Kluou 
pocztowego, poranek muzykalno - dekiainacyjny. 
W poranku biorą udział panie Asckkenuzówua 
i Czaplińska, tudzież panowie Pollak , Górski
i Jaroński.

W „.Skale", s tow arzyszeni katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej ks. prałat Jau Gnatowski, 
wygłosi w czwartek 25 b. m. rzecz „O rewolucyi 
francuskiej". Początek o godzinie 5 popołudniu. 
Wstęp wolny.

C z y s ty  d f tc h ó d  z r a u t u ,  urządzonego dnia 
10 b. m. na cel dobroczynny, wynosi 319 zł. 
86 ct. Komitet rautu przeznaczył całą tę sumę 
na dokończenie kościółka w Barszczowicach. Pie- 
n.ądze złożone na książeczkę Bauku kredytowego 
nr 25 398, wysłano na ręce Przew. ks. Wojto­
wicza, proboszcza, członka komitetu budowy k o ­
ściółka, do Jaryczowa. ,

O trz y m u je m y  następujące p ism o.
„Doszło do naszej wiadomości, że dwaj mło­

dzieńcy, przedstawiający się jako słuchacze poli­
techniki, chodzą po domach prywatnych i wyłu­
dzają od osób łatwowiernych pieniądze na składkę 
dla rzekomo chorego kolegi. Oświauczamy więc, 
że słuchacze politechniki lwowskiej nie upoważuili 
nikogo do zbierania składek, że zatem tych pa 
nów uważać należy za zwyczajnych oszust iw pod­
szywających się się pod firmę techników"

N a  w i o s n ę  n o w o ś c i  i l o i M c f i  damskich i  wielkim i poleca M a g a s y n  $ c h a  y  e r  ó w  w e  L w o w i e ,
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Zmarli. J a n  K ępiński ,  w łaśc ic ie l  dóbr  Szczuzowa 
• Moszezaniea, z m a r ł  w Szczurowej w 74 roku  ży c ia .— 
K az im ie rz  nr .  Ł odz ią  C zarn ieck i ,  żo łn ierz  polski  z r. 
1863, zas łużony  dyren tor  To warz', za l iczkow ego w B ir ­
czy. — Matylda z Morbitzeiów Lebow ska,  żona p. 8ta- 
n io ła w i  L e b o w fk ie g o , w łaściciela  dóbr  P rz tu i^ k o w  
w K ró les tw ie  Boiskiem, z m a r ła  tamże w dn iu  16 b. m., 
p rzeżyw szy  łó9 ial.  Ś. p,  Lebowakie.  tow arzyszy  do 
g r^ b u  pam ięć  zacnej k.,biety, strzegącej  p rzedewszy-  
s tk i"m  cnó t  domowego ognif  ;n, oddanej  obowiązkom 
życia  lOdzinnego, m ałżonki i m atki .  Z m a r ła  pozos taw ia  
dw óch  synów K az im ierza  i S tan is ław a ,  dwie  ow dow ia­
łe  już  córki  pp.  N ata l ią  G órską  i J a d w ig ę  Bionikow- 
ską ,  o raz trzec ią  n a jm łodszą  K a ta rzynę ,  poślub ioną  

■ W ła d y s ła w o w i  hr . Bobrowskiemu. W rogu  o eżącym 
m ie l i  w ła śn ie  obchodzić pp. Lebowscy zło te  gody 
w B rzem j  kowie, gdzie  w dniu  l j l m i .  odbył się sm u tn y  
ODrzęd p o g izeb  wy.

Towarzystwo wzaj. pomooy olicyalistow pryw.
l .e iw s z e  posiedzenie tego towarzystwa 

udbyło Się wczoraj w sali ratuszowej. Po za ­
gajeniu przez prezesa, hr. Stefana Zamoyskie­
go, zabra ł głos dyrektor Towarzystwa, p. Ma 
karewicz, by na wniosek p. Myczkow skiego 
objaśnić niektóre ustępy spiaw ozdania  za rok 
1896. Z tego oojaśmenia dowiedzieliśmy się, 
że na  9.UOG prywatnych olicyalistow w naszym 
krajU ledwie czw arta  część należy do lego 
Towarzystwa, szczególniej oddziały powiatowe 
powinny dbać o jednan ie  członkow dla tej 
dobroczynnej mstytucyi. .Następnie daw ał wy­
jaśnienia  w sprawie starań  o wprowadzenie 
ońowin kowego m sty tu lu  pensyj.iego, k tóremu 
sfery uecydujące przyrzekły użyczyć swego 
poparcia. Oklaskami przyjęto zapewnienie hr. 
Zamoyskiego, że dołoży staiari, by sp iaw ę te 
piekącą przyspieszyć. - -

Po p> "jęciu sprawozdania, nastąpiło  od­
czytanie ~ raw ozdan.a  komisy, rachunkowej 
przez p. G rauua , kończące się rezoiucyą do 
V\'ydziału centralnego, by jak  najenergiczniej 
ściągał zaległości, które osiągnęły poważną 
sum ę 41.UU0 zł. Nastąpił dalszy punkt po 
rządku dziennego: wybory ' poszczególnych
komisyj, a to : kom.syi matki, aam.nistracyj- 
nej, petycyjnej, rachunkowej i statutowej, za 
razem  i funUuszem pensyjnym się zajmującej.

W ybrani do k o m i s y i, a j pe tycy jne j: 
Bzięciołowskt, Gotwald, Lityński, P rochaska, 
tichomek, Swolkien i WątoisKi. b) rachunko­
w e j :  Ajdukiewicz, Lołżycki, Orand, Kowal­
ski, Mazurkiewicz, Ryl, Szydłowski; cj aumi 
n is t racy jn e j : Fabiańsk,, Mazurkiewicz, O bor­
ski, i tem er,  łom ży ń sk i ,  TyszkowsKi. Z a ją ­
czkow ski;  dj do stałej koimsyi dla instytutu 
pensyjuego: Burzyński, lwokowski, Manaster- 
ski, M yszkow ski,  R e .chard , Kosir.kiewicz 
(w zastępstw ie Scńeuzing;, Karecki (w za 
stępstwie Wojakiewicz); ej do komisyi m atk i .  
Swohuen, Tomżyński, Tyszkowski, Wątorski, 
Wujakiewicz, Woroszyński, Zajączkowski.

Komisye te dzis po południu gotowe re ­
feraty przedłożą pełnem u zgromadzeniu

Galiayj-skie Tow. weterynarskie.
D nia  21 b. m. odbyło się we Lwowm 

doroczne W alne  Zgromadzenie gal. Towarzy- 
stwe weteiynarskiego, na które jaw iła  się 
pow ażna ilość członków, przeszło 70. — O 

-godzinie - JO rano  zagaił posiedzenie prezes 
T ow aizys tw a  prof. J .  Kubicki. Towarzystwo 
to liczy 113 członKów izynnych, 4 cn hono­
rowych i 3-cb korespondentów. Zadaniem  jego 
jest,  wydawanie miesięcznika p. t „Przegląd 
w eterynarsa i“, śledzenie postępu nauk wete- 
rynarskicb , dzielenie się ze zdobyczami do­
świadczeń. W spomniany miesięcznik poa re- 
Uakcyą prof. dra szpnm ana ,  traktujący sprawy 
czysto zawodowe a oraz i hodowlane zyskał 
sobie taK dalece uznanie  z a g ra n ic ą  i w kraju, 
że niektóre artykuły  jego oryginalne i spo- 
strzeżen .a  bywają tłumaczone na języki 
niemiecKi i francuski, a Sejm uznając po­
żyteczność pisma, w spiera  je  corocznie kwotą
0 00 zł

Na posiedzeniu wygłoszono dw a odczyty: 
prof Królikowski „Strzyżenie kom w świetle 
lizyologicznem*, — prof. dr. N ussbaum  „O 
dziedziczności wad i przymiotów u zwuerząt11. 
obydw a odczyty, pełne ciekawej i na  zasatizie 
umiejętności opartej treści, wzbudziły ogolne 
zain teresowanie  się, to też słusznie pouzięko- 
w ano  preiegenlom hucznymi oklaskami. — 
Prof. dr. Szpilman, naw iązując  do swego a r ­
tykułu ogłoszonego w Przeglądzie wet. ■ przed 
stawił p raktyczm e znaczenie zwierząt t. z. 
kulczykami a to dla celów policyi weterynar- 
skiej, jakie w spraw acu za iaz  zwierzęcych 
ministerstwo chce osiągnąć.

Następnie odczytano sprawozdanie z czyn- 
oości wyuziału, z tresc. posiedzeń naukow ych, 
oraz  s tanu  kasy Towarzystwa. Nader zajtnu- 
jącera i były rozprawy nad mszczeniem w Wie­
dniu u z n y c h  mięsiw surowych z Galicyi wy­
syłanych, — rozprawy, mające niepoślednie 
znaczenie ekonom.czne a la  kraju. Oto podno­
szono powoay, przeciw którym wypadałoby 
wystąpić bcjdzto za pośrednictwem  właściwych 
władz, bąd/, przez pisma nasze, — a tem sa­
m em um knąć szykan i s ta rać  się zapooiedz 
s tra tom  bardzo naw et znacznym  w eksporcie 
płodów naszych. Wielu mówców wskazywało 
tak rażące przyczyny, że przemilczeć je , by­
łoby cięzkiem zaniedbaniem w łasnych in te re ­
sów. Oto np. zarządy kolejowe często niedo- 
s ta icza ją  odpowieunich wozów do transporto ­
w an ia  mięsa surowego porą letnią. Przewozi 
się tedy mięso wozami dla zboża przeznaczo 
liyińi, lub też w ozami dla mięsa wprawdzie 
przeznaczonym i, ale albo pizy małej ilości 
louu, albo zgoła bez lodu Prostą więc rzeczą, 
że w rozpalonym od słońca wozie mięsiwa 
często się psują i sumarycznie w Wiedniu 
ulegają zniszczeniu. Postanowiono rzecz na le ­
życie obrom oną przedstawić w „Pizegląuzie 
w e t .“ a oraz wnieść m em orandum  do Wy­
działu krajowego.

Również godnem uwagi były krytyczne 
zapa tryw an ia  na zbyt surowe, a może naw et
1 zaaaleko idące postępowania ze zwierzętami 
wobec zarazy pyskowo racicowej, pochodzą- 
ceint z miejscowości zdrowych a do „zapo­
wietrzonego okręgu należących. Sprawa ta 
wielce hodowców bydła i trzody, oraz prze­
mysłowców obchodząca, a to ze względów 
na ograniczenia ruchu nandlowego tem izw i - 
rzętaini, a tem sam em  na znaczne straty ma- 
teryalne za sobą pociągająca, wy m a g a  ko­
niecznego rozpatrzenia  w ministerstwie, by 
kraje  monarchii zbyt pochopnie me odgrani­

czały się zakazami przywozów odnośnych 
zw ierzą t z danego kraju, a szczególniej Grali­
cyi, skoro zaraza dotyka li pewne jego oko­
lice. To hamuje produkcyę, przytłacza ją  i n a ­
raża na nieobliczone straty. Słusznie wiec 
postanowiono zebrać w tym kierunku materya- 
ły dowodowe, odpowiednio je  ustawić, i m o ­
tywowane przedstawienie wnieść do władz.

Dzięki tedy inieyatywie gal. Tow arzystw a 
weterynarskiego. > zwróconą będzie uwaga na 
tę rubrykę dochodów kraju, mało ogółowi 
znanych, a rzeczą prasy naszej nieonaj będzie 
chętne wspieranie takich dążeń Towarzystwa, 
do dobra kraju zdążających.

Do W ydziału na r  1897 w ybrano ; p re ­
zesem ponownie prof. J .  Kub ckiego, wicepre­
zesem Ludw ika Tymoftiewicza, skarbnikiem 
Dyonizego Herasimowicza, sekretarzem  adm i­
nistracyjnym  Henryka Langa, sekretarzem na 
ukowytn Józefa  Hayaukiewicza. Redakcyę 
Przeglądu weterynarskiego powierzono komisyi 
z 5 ciu, z prof. drem Szpilmanem na czele

Zamykając 13-te W alne  zgromadzenie, 
z dum ą podniósł prezes Kubicki gorące zaję­
cie się członków sprawami Towarzystwa, po­
stępem w obserwacyaoh naukowych, co tę 
młodą umiejętność tylko dźwigać i z innemi 
do ogolnego s poziomu dorów nyw ać będzie, a 
tem samem stanowi przyniesie chlubę i da 
mu w społeczeństwie należne stanowisko i 
uznanie.

W ieczorem przy wspólnej uczcie rozpra 
wiano jeszcze o spraw ach Tow arzystw a i jego 
zadaniu., ; poczein nastąpiło  prawdziwie kole­
żeńskie pożegnanie, a każdy z członków uniósł 
tylko zapał do dalszej pracy, tak dla kraju 
p o ży teczn e j /

zaciski literacnie, n a u k o m : artystyc/ne.
l l e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. S karbka: 

Dziś w wtorek „Mignon“, opera w 4 aktaeb 
Thomasa.

W środę po raz dziewiętnasty „Sprzedana 
narzeczona", opera komiczna w 3 aktach Fryder. 
Smetany. Pierwszy występ p. Włodzimierza Ma 
lawskiego.

W czwartek o godzinie '3-ciej popołudniu 
po raz trzeci „Przekupka warszawska11, obraz hi­
storyczny w 5 aktach Adama Bełcikowskiego. — 
Wieczorem wpół do 8 mej „Carmen11, opera w 4 
aktach Bizetta

W Piątek po raz pierwszy „Baby", komedya 
w 4 aktach , Zygmunta Przybylskiego i Klemensa 
Junoszy. ... „ ,

Z o p e ry  i  znowu mieliśmy włoszczyznę ua 
scenie. 'Dawano w sobotę M i g n o n ,  Thomasa, 
w której do polsko-ruskich Włochów naszych t. j. 
pauujr Heller i p. Myszugi, przyłączyła się i... 
panna Korolewicz! Taka domorosła Włoszka musi 
się przecież wydać śmieszną ua scenie. Przebaczyć 
bowiem możnaby w wyjątkowych , wypadkach i p. 
Heller i p. Myszudze, którzy śpiewali zagranicami 
kraju i nieraz zaskoczeni niespodzianie jakąś 
partyą, której nie śpiewali po polsku — nie mają 
czasu na dość żmudne jej przeuczenie się. Ale 
zkąd panna Koralewicz, która dotąd kroku jedne­
go za Galicyę nie zrobiła — Włoch nawet nie 
widziała — przyszła raptem do włoszczyzny 
to dla mnie niepojęte. Postępowanie takie wygląda 
mi zupełnie na drwiny z pubhcznuści, j  która zu­
pełnie słusznie śpiewaczce — nawiasem mówiąc
— nie rokującej już, w skutek ostrości touu wiel­
kich uadziei, odwzajemniła się równą miantą 
a dowodem tego ironiczne brawo, po odczytaniu 
listu po włosku. Słusznym żądaniom naszym za­
chowania polszczyzny na Suenie, idawala wyraz 
zgody publiczność,, która ustawicznie wołała „po 
polsku" — a galerya w antraktach w dosadny, a 
sobie właściwy sposób, galicyjskich Włochówprze- 
drwiwała.

Całość przedstawienia, wskutek mieszaniny 
języków sprawiała komiczne wrażenie, zwłaszcza 
w dyaiogach. Pod względem wykonania pozosta­
wiała „Mignon11 nieco do życzeń.a—w każdym ra­
zie zaznaczyć muszę bardzo dobrze, i to po 
polsku wykonaną aryę „znasz li ten kraj11 przez 
pannę Heller — oraz świetny śpiew p. Myszugi 
w akcie ostatnim. Na bezwzględne pochwały za­
służyli pani Kasprowicz i pan Jeromin.

M. D.
K o ezn icę  u r o d z in  1 K o rzen io w sk ieg o  

obchodzono także w doznaniu i w Warszawie. W Po­
znaniu poprzedził przedstawienie „Karpackich 
górali" prolog redaktora Wielkopolanin u p Wa 
lerego Łebiuskiego, który wygłosił dyrektor teatru 
p. Edmund Iłygier. Entuzyazm wielki wywołała 
ostatnia strofa poematu :
Poeto ! grób twój, spowiły powoje,
Śmiertelne szczątki stały się popiołem 
1 w gruzy runą monumenty twoje,
Smutne stać będą z rozstrzaskanem czołem 
Jako wędrówce utrudzone w znoju
— We walce życia — lub w burzach eonu, — 
Lecz wielki siewco 1 Duch i myśli twoje
Żyć z nami będą, w naszym z Ksem boju 
I  trzymać siły — do zwycięstw — lub zgonu !

W liu rje rze  H arszawskim  pisze znany kry­
tyk i komedyopisarz, Kazimierz Zalewski, o przed­
stawieniu, w teatrze „Rozmaitości", co następuje:

„Fiękuą była w c z o r a js z a  uroczystość Korze­
niowskiego w teatrze „Rozmaitości", ale niestety 
tylko ze względu na p u D liczn ość ,  która wypełniła 
całą salę, już w wigilię dnia wykupioną, tak, że 
wczoraj nie można było  dostać biletu od przeku­
pniów nawet, za wysoką cenę, Posypał się deszcz 
kwiatów z górnych sfer, wywoływano artystów ró 
wuie po „Pani 'kasztelanowej", jak po każdym 
akcie „Panny mężatki"' po kilka, a bodaj po kil­
kanaście razy. Nastrój publiczności był nad wy­
ra i. serdeczny, znać było. że starzy i młodzi chcą 
w razić hołd wdzięczności dla pisarza, dobrze za­
służonego swojemu społeczeństwu".

Jakżeż inaczej było we Lwowie!
W kościele ua Powązkach odbyło się nabo­

żeństwo za duszę Korzeniowskiego.
Po nabożeństwie całe grono zebranych podą­

żyło do leżącego nieopodal grobowca, kędy umie­
szczona tablica z napisem. ,,W setną rocznicę
urodzin ś. p. J. Korzeniowskiego11 uprzytomniała 
pobudkę, dla której, pomimo szarugi i błota, zgro­
madzili rię nad ową mogiłą wielbiciele zasług 
twórcy tylu dziel znakomitych.

Zwłok' Korzeniowskiego spoczywają w gro­
bowcu familijnym, nad którym wznosi się krzyż 
kamienny z wypuułorzeźtią księgi i pióra i z na­
pisem u góry: „Panie, pociesz nas i umocnij!11

Z boku, na tymże pomniku widnieje nieznany 
ogółowi, bo nigdzie dotychczas niedrukowany

wiersz Korzeniowskiego napisany w r. 1854 ku 
pamięci zmarłego podówczas syna.

Pełen wiary i rzewnej prostoty, wiersz ten 
brzmi, jak następuje: ! 1

„Za prędko życia jegu ziimiięło zaranie, 
Uciekła z ziemi dusza pobożna i czysta,

Więc wieczny odpoczynok racz mu dac, o Panie, 
I  spraw t o : niech mu świeci światłość wiekuis^. 
A nam, cośmy zostali, daj święte ufanie,
Że ta droga za grobem, niepewna i mglista,
Na którąś rzucić raczył cienie tajemnicze,
Złączy nas i przed Twoje sprowadzi oblicze i11

Ostatnie wiadomości.

t i y b ó r  a w ó c u  p o s lo w  z  ni L w ow a.
W ratuszu pauuje dzisiaj o wiele większy 

ruch uiż w dniu wyboru pierwszego 18 bra, ’ 
“ Szczególnie wieic mają też do czynienia, de 

sygnowani do tej czynności urzędnicy, z małymi 
rzemieślnikami i kupcami, którzy plakatami i K u- 
rjereni obałamuceni domagają się barazo energi­
cznie karty na tej podstuwie, iż płacą najuiższy 
podatek zarobkowy w kwocie 3 zł. 15 ct. w. a., 
podczas gdy w rzeczywistościL warunkiem prawa 
głosowania w myśl ordynacyi wyborczej jest pła­
cenie co najmniej 5 zł. czystego pouatku rocznie 
Ckarakterystycznem jest także, iż w bramie ratu 
sza nie ma jak  poprzednio policyi : Służbęr pełnią 
tam pompierzy miejscy pod wodzą naczelnika pana 
P ra u n a /  Stało się to skutkiem zarządzenia p re ­
zydenta miasta, który pol.cyi poruczył utrzymanie 
porządku tylko w obrębie rynku.

1 Wszędzie panuje ład i należyta swoooda.
Na nwagę zasługuje także okoliczność. że 

dziś zgłaszało się przeu południem wielu tanich 
wyborców, którzy przy pierwszym wyborze wcale 
nie głosowali. Gdyby tak było do końca, to liczba 
ogólna dziś głosujących przewyższyłaby 'liczbę 
tych, co głosowali w piątek. Byłoby to w każdym 
razie zdarzenie niezwykłe, albowiem wedle do­
świadczeń" dotychczasowych,-" w wyboraeh ściślej ­
szych zawsze mniej wyborców brało u dz ia ł , niż 
w wyborze pierwszym.

Naturalnie, jak pDpi_eduio, tak także i dzi 
siaj było wielu takich, którzy usiłowali głosować 
na cudze k a r t y ; wielu może się to udało, ale 
wielu także pizychwytano na tej manipulacyi 
i oddano w ręce władzy.

Do godziny 1. w połuanie głosowało: 
w sali I. 543 wyborców

„ ■. I I .  420 „
„ 111. 530
,  , IV. 572 „
.  V- 564n i
„ V I  653

ugółem 3282 wyborców 
t. j. znacznie więcej niż w dniu wyborn pierw­
szego 18 bm.

Z powodu wniesionej skargi, ’ż w ltyukn 
pod 1. 4 i pod 1. 29 znajdują się kanceiarye k o ­
mitetów wyborczych, gdzie wydają całymi stosami 
karty do głosowania (zieloue) z pieczęcią prezy- 
dyum magistratu i z gocoweim nazwiskami kandy­
datów — delegował p. prezydent radcę p. Lukasa 
do przeprowadzenia tamże rewizyi. Dokonana re- 
wizya wykazała, iż kanceiarye w oznaczonych 
miejscach znajdują się istotnie, szeiako kart 
glosowania nie znaleziono żadnych, nawet w sza­
lach i szufladacn. Owe zaś wrzekome stosy kart 
głosowania okazały się plakatami, przeznaczonymi 
do rozdawania wyborcom przoz poslugaezów. ,

Rezultatu głosowania przewidzieć niepodobna, 
gdyż skrutynium dokonane zostanie dopiero w c a ­
łości po ukończeniu glosowauia sądząc jeduak 
wedle tego, iż urzędnicy i wogóle iuteligeucya 
zwartą falangą stają do urny, można rokować 
zwycięstwo naszym-kandydatom dr. P i ę t a k o w i
i iii. D u l ę b i e .  i

'Telegramy „Siewa Polskiego".
W ied eń  23 marca. Viener Z tg . ogłasza, 

ż e  zwyczajny • profesoi 1 p raw a  rzymskiego 
w univversytecie Jagiellońskim, członek Izby 
panów dr F ryderyk  Zoll, o trzym ał ty tu ł rad- 
c. dworu.

P r a g a  23 marca. Do hohem ii donoszą 
z Wiednia, że h r . 'B a d e m  zam ierzał powołać 
do gabinetu dr. Kaizla, Młodoczecha. Zam iar 
ten. jeduak napotkał na przeszkody, gdyż di. 
Kaizl b ra ł  żywy udział w 1890 r. w kougre 
sio socyalistycznym czeskich i słowiańskich 
studentów  i zgodził się na ich program, który 
następnie uległ konfiskacie. Wskutek tego 
wdiożył senat akadem icki przeciw Kaizlowi, 
jako profesoruwi, dyscypiinarkę, którą jednak 
na  życzenie ministra oświaty zawieszono.

B e r l in  23 marca. Pomnik W ilhelma I 
odsłonięto wczoraj, poczem odbyła się parada  
wojskowa. Na obiedzie dworskim, wygłosił 
cesarz Wrilhelm II. toast, w którym dziada 
swego podaw ał za wzor innym książętom nie­
mieckim

P a r y ż  23 m arca. W Izbie oświadczył 
minister Darlan , iż śledztwo w sprawie A rto- 
na postępuje  szybko naprzód, — a na człon­
ków pa r lam en tu  nie spada  dotychczas żaden 
zarzut. ’

R z y m  23 marca. I Dotychczas wybrani) 
ogółem 3^0 kandydatów  mimsteryulnych a 
między tymi Zaneraerlego  i Uiollitiego, dalej 
7ó kandydatów konstytucyjnej opozycyi, 17 
radykałów, 18 socyalistów. W  ,t>3 okręgach 
przyjdzie do wyborów ściślejszych, a z 15 
okręgów dotąd rezulta t  nie wiadomy.

W y b o r y  d o  l l a < l y  p a ń s t w a

W iedeń  23 marca. , P rzy wczorajszych 
ściślejszych wyborach 5 posłów z miasta W ie­
dnia wybrani zostali ze środka miasta kom­
promisowi kandydaci postęp rnców i .a ty a ln o -  
polityków: Kopo, Noske, W rabetz  i Krona-
wetter. W  drugitj  dzielnicy Wiednia, Leopold- 
stadzie, zwyciężył niespoaziewanie kandydat 
liberalny, radca  dworu Karei.v który otrzymał 
4.795 głosów.

Po ogłoszeniu wyniirn wyborów w Leo- 
poldsladzie przyszło do ulicznych zaburzeń, 
w czasie których 1 aresztowane kilkanaście 
osób.

W ie d e ń  23 marca. Z większej własności 
w ybran i:  w Gorycyi włoski liberał Yetzegnas- 
s i ; w Is try i  włoski liberał G a m b in i ; w Austryi 
Górnej konserw atyści:  Baum gartner , Falken- 
hayn, H a y d e n ; z Izb  hand low ych : w Gracu 
Ludwig (niemieckie stronnictwo luaowej, w Leo-

be.. Kupeiwioser (dziki], .. T i jo śc ie  Baoovi, 
postępowiec. “ ' [

• W ied eń  23 m arca , Hrzy wyboracń ści­
ślejszych w T e tsch ee" w  Czechach, zwyciężył 
Fourn ier .  Wedlich pozostał w mniejszości.

W ie d e ń  23 marca Ekscesy wyborcze 
przybrały jeszcze większe rozmiary, niż 
wczoraj w nocy głoszono. ’’

P r a e a  22 marca Przy wczorajszych wy­
borach z kury i wielkiej własności w Czechach 
wybrani zostali konserwatyści: Belcredi, Czer­
nin, Palffy, Sylva Tarouca, W iedersperg, Wol- 
kenstein, 8ulc, Chotek, Deym Lilgenau, La- 
zansky, ' Pabs tm an , Persch, Radimsky i Max 
Zedwitz, i 2 ‘ partyi rerfassungstreu : Hartig,
Baernreu ther, Fiirstl, D am m  i Maurycy Zed- 
witz. 1

/ / a t u V3, i- t 'i iu -1111 i-p h i.
iB aryż  23 m arca  Na Krocie trw ają  dalej 

zaciekłe walki S tra ty  po obu : stronach 
znaczne. • -  1 —

K o n s ta n ty n o p o l  23 mai aa. Flo„a toi^c 
dowa połączyła się wczoraj z eskadrą  w o jen ­
ną  turecką  w Dardanelach.

K o n s ta n ty n o p o l  23 marca ugłoszenia 
po ulicach rozlepione oświadczają, iż Grecya, 
wysyłając wojska na Kretę, obraziła  prawo 
m iędz/narodow , Postanowienie m ocarstw  
w spraw ie biokady Krety, powzięte jest w in- 
teiesie Turcyi i jest objawem przyjacielskie­
go stosunau  su łtana  do mocarstw.

A teny  23 marca. Poseł rosyjski odbył 
d łu gą konferencyę z królem, poczem król po­
wołał do sienie Delyannisa.

A te u j  23 marca. D fonuuwano 10 no 
wych pułków piecho ty ,- 2 batalj. strzelców 
i 14 baieryj. - - -

“  ~ ~ A te n y  23 marca. Dekret królewski powo­
ła ł  pod broń milicyę, dla obrony miasta. '■ 

Kawon 23 marca. W ojska francuskie z po 
wodu burzy wylądują dopiero dzisiaj.

K ań .on 23 marca Angielski major D o r .
pozostaje na Krecie 1 oczekuje rozkazów sw e­
go rządu,

- T e leg ram  g ie łd o w y  . W iedeń  23 marca. 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano:

K redyn  austryackie 
Kredyty „węgierskie 
Anglo-bank . 
L anderbank  .
Kolej państwowa . 
Południowa .
Alpiny .
Tytoniowe . 
Tureckie
Usposobienie słabe.

357.00
ooo-oo

. 230.00 
'2 2 9  00 

. 342 25 

. 84-50

. 80-75 
131 CO 
44 00

Dział ekonomiczny
Ewtąseek h a n d lo w y .  Na onogdajszem  

posiedzeniu R a d y  nadzorczej związku handlo 
wego dla dobra Kółek roln iczych, które się 
odbyło pod przewodnictwem wiceprezesa p. 
Juliusza Mikolasza, przy ‘ udziale kompletu 
członków Rady i d y rekcy i, uchwalone -dwa 
poważne wnioski, in teresujące zarówno człon­
ków związku handlow ego, jak  i Kółek ro l­
niczych. — ~ j

Po przyjęciu sprawozdania  z czynności i 
pomyślnego obrotu  stosunkowo szczupłym ka- 
p.tałem, upoważniono dyrekcyę do wyjedna 
nia w Banku krajowym  potrzebnej gotówki 
do dalszego p ro w ad zen ia ,  rozwijającego się 
z dtiiam Każdym zakresu | działania  związku, 
w miarę  wzrostu jego interesów hand lo ­
wych.

Drugą w ażuą uchw ałą  , powziętą na rem 
pusiedzeniu na 'w n iosek  zarządu głuwnego 
Kółek rolniczych, jes t  upoważnienie dyreticyi 
związku handlowego, do wzięcia udziału  
w ankiecie mającej na celu organizacyę c e n ­
tralnych sitładów dla Kółek rolniczych i skle­
pów wiejskich na prowincyi, tudzież za lece ­
nia przeprow adzenia  fuzvi istniejących już  
centralnych zakładów handlowych i sklepów 
poszczególnych Kółek ' i

S t a c j a  r z ą d o w a  o g ie ró w  w D r o h o b y ­
c z u  powiększoną została w tym roku o trzy 
ogiery duborowej rasy, z których jeden  s ta ­
nowić będz.e po cenie 1 zł., drugie dwa bez­
p łatn ie  Zarządzenie  to nastąp iło  na żądanie  
okolicznych gmin w celu ułatwienia uboższym 
Klasom ludności popraw ienia  rasy koni.

G a lic y js u e  T w a r c y s t f o  la s p t a r s k iB .
(Dokończenie.)

I V . ’ Przedsięwzięte i przeprowadzone prace 
statystyczne, celem wykazania produkcyjności go­
spodarstw, położonych w obrębie Towarzystw —  
cieszą się coraz większem uznaniem i pomocą 
członkow. Wykazały one, że w 1896 było pod 
uprawą roślin zbożowych i pastewnych 2,131 457 
hektarów — zaś łąk samorodnych 696.664. Co 
do otrzymanego rezultatu szczegółowe cyfry znajdą 
czytelnicy w specyalnem sprawozdaniu, z którego 
czerpiąc daue — poduosimj dodatnią streaę, d a ­
jącą się dostrzedz w stosunkach ogólnych t. j. 
bardzo znaczny wzrost uprawy pasz i roślin pa­
stewnych nowet w gospodarstwach mniejszej po­
siadłości.

V. W zakiesie prac, podjętych celem pod­
niesienia prcdukcyi zbożowej, przeważnie zajmo­
wało się Towarzystwo przeprowadzeniem umieję­
tnych i dokładnych prób w różnych okolicach 
kraju, z użyciem i opłacaniem się nawozow sztu­
cznych, oraz zastosowaniem odpowiednich gatunków 
zbóż i roślin pastewnych. Doświadczenia takie 
przeprowadzono w r. b w 18 miejscowościach na 
36 potach pod kierunkiem i na podstawie mstru- 
kcyj udzielonych 1 przez sekcyę ' rolniczą 1 k o ­
mitetu.

VI. Sprawa podniesienia w krajt 1 hodowli 
we wszystkicn kierunkach, a głównie w zakresie 
chowu bydła, szczególniej zajmowała Towarzystwo 
i pod tym względem osiągnięto też znakomite r e ­
zultaty. — Oprócz 17 obór zarodowych pełnej 
krwi i 45 półkrwi, założonych 1 utrzymywanych 
staraniem Towarzystwa, w obecnym stanie posiada 
ono 147 buhai subwencyjnych i 110 sun- 
weucyonowanych, rozrzuconych po kraju dla uży­
tku włościan

Jak ważną i żywotną staje się kwestya roz­
szerzenia i ulepszenia chowu bydła, dowudzi naj­
lepiej okoliczność, że komitet mimo wzrastającej 
z każdym rokiem ilości obór zarodowych, nie 
może wystarczyć popytowi na buhaje W js ta w  
przeglądowych - bydła odbyło się w tym roku 1 8 , “ 
na których przedstawiono 3 r0 5  sztuk, premii roz­
dano 659, wypłacono gotówką 4.243 zł., z czego 
563 z funduszów oddziałowych. ' ,

W ciiuwie tii,odj chlewnej w ostatnich trzech 
latach założyło Towarzystwo 83 chlewni zarodo­
wych i 40 stacyj knurów, przeważnie r&sy wielkich 
Jorkshirów, a rezultat z tej dziaialności najlepiej 
okazuje się w skonstatowanym coraz większym 
popycie zagranicznych rzeźników za nasze świnie 
i wzroście ilości włościan, korzystających z założo­
nych stacyj. Niemniej w chowie owiec mięsnych i 
kom roboczych, dciałamość Towarzystwa coraz 
większe przyjmuje rozmiary i zyskuje uznanie 
ogołu.

Z ogólujrch spraw dotyczących rozwoju na­
szego rolnictwa zwołał komitet w r. b. ankiety, 
celem założenia krajowej spółki handlowo-kom.so- 
wej dla ułatwienia i uregulowania z zagranicą 
haiidlu zbożowego, urządzenia po całym kraju 
stacyj mctroologicznych, oraz dla ułożenia wysła- 
uego do Koła i rządu memoryala omawiającego 
potrzeby kraju do uwzględnienia przy odnowieniu 
ugody austro-węgierskiej. St. K .

W ie d e ń  dniu 20 m arca  1897 r . : oKowita 
poi 10.900 liter p rom pt 16'— do 16 20 złr. 
B u d a p e s z t :  Pszenica na jesień  7 90 do 
7 92 zł. B e r l i n :  pszenica na wiosnę 3 9 2 0  
zł. — ' — z ł ,  żyto — • — do — ’— zł., spirytus 
*- •— z i  P a r y ż ;  m ąka na  bieżący miesiąc 
45-10 zł.

r W ie d e ń  22 marca. (K ursa  telegraficzne): 
Alpbjskie Tow arzystw a górnicze . . 8D0O
Węgierskie akcye kredytowe . 394 50
Akeye anglo austryackie  . 153 00
Akcye banku Union . . . .  2 8 5 2 5  
Akcye kolei południowej . . . 84 75
Losy tureckie ' ‘ . I T  . i 44 25
Akcye kolei państwowe. . . 342'25
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 286'00 
4-proc gaiic. oblig. propin. z 18S9 r. 97 50 
Akcye tytoniowe /  1 . . 13175
Węgierskie obligacye rndemnizacyjne . 97.4C 
Akcye kolei Elbatal . . .  264 00
Akcye banKu dla krajów koronnych . 229 00 
4-procentow a węgieisza re n fa złota . i2 l .9 0  
Akcye banku związkowego . . 253 00
Itubel papierow y ............................................l-27'OO
Węgierska ren ta  papierowa . . 99 10
Kredytowe ziemskie . . 438 00
Kredyty . . . 357 62
R i m a r a u r a n i a ..........................................231 75

C ein  n a f ty  I p r o d u k tó w  n a f to w jrch . 
Lwów, duia 23 Marca 1397.
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g ro s  z b e cz k ą  

C iura ropy  p o d a n a  bez b eczk i

1
1 . t s a r s  ,.u ŻO.Oó -.'0.05 U U 5 10.00
S a L u o w * 19.80 Ib .Su 18.7 5 — --- —
S ta n d a r d  W Tuie . 19.06 19.05 18.2?) 18 .00 6 .8 2 7 .0" 4 ,6 '
Z a p a ln a 17.96 17.05 16.25 16.5g — — -—
K auka/A i- 20 .05 20 .0  5 19.25 — — — —
R opa au i» ry lia ń sk a — — — — — — 1.48
K o p i g a l i c i j a k *  . 
O le i s m a r o iw  ro -

— — — 3.03 — — —

s i is k i  0 .9 0 7 2 5 .— 25 .— — — — — —
O lej sm aro w y  0.S05 2 3 . - 2 3 . - «— — — — —
Ole) em a i wwy 0.9#® 1. - 1 1.4— — — — - —
O i»- w rz e c io n o w y . 1 7 . - 1 7 . - i — — — —
O lej e y l ta d ro w y  .
O le j flu iaruw y in n e j

H . —
1

. 1 - T--- — — — —

p r o w e n ie n c j i  .
*■ ’ !

j taniej 
*

Lwów. z Izby handlowej 23 M arca 1897.

I .  A k e y e  za  m f u k ę . płaci, iądaja
(be* kuponu b ie ląceg o , . -----------

Kolei gal. Kar .  Ludw. po 200 xlr. m. k. 216 — 319 -
Koiei iwowsko-czem-jaskiej po 200 rłr. 284 - 2s7  -
banku  kip. gai. po 200 zł. w. A. 1. eiuis^a 390 - 406 -
Banku kredyt, gal . po 200 l i r .  w. a . . 210 — _____
Akcye Garbarni , Rzeszów po 200 i ł .  . 190 - 202 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 - 260 -

£. U « t y  w i f t M w n e  aa lOO A<r. .
(bez kuponu bieżącego^ 

banku  hipotecznego 5  prc. w. a. *
wylosowane z 10 prc. premią. 110 lt) 110 80

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. lin> - - luO 7>-
B a n tu  nip. 4 p r .  w óO tat. po 200 kor . 96 70 97 4u
Ganku kraj 4 i pół prc. w, a. los w 51 1. 100 50 101 20

n u „ 4  prc.. w. a. los w 57 1, . 97 50 98 30
I ow. kred. gal. /ieni, 4 prc. w. a. I. enns. 97 80 98 90

„ „ r  „ 4 pr. los w 41 i pó ł  1. 97 60 98 Ze
,  ^ „ . 4 pr. w. a. los. 56 1. 97 40 93 1.

3. O b l l t f i  aa lOO * l r .  F
(bez k uponu  bieżącego),  ^

Galicyjsk. lundnszu prop. 4 prc, w. a. . 9 i 7u 98 *o
Buków, funduazti prop 5 p c, w. a. 103 - _  —
Komun Banku krat. 5 prc. 11. emisyi 102 - 102 70

„ y, „ 4 i pó ł  prc. I I I 0 em. lńO iO ló u  8
różyczki kraj. 6 prc. w a. z r. 1873 — - -------

„ „ 4 i p ó ł  prc. w, a. z r. 1883 105 - -------
s » * » » n * r. 1891 -------- -------
„ ,  4 prc. koron, l r 1893 9” 40 9 8 1 0
y, ,, 4 „  kró l  a* L w ow a . 97 — 97 .o

Losy mi a s  ta K r a k o w a ........................ 25 — 2 7 -
 ̂ y, Mams/awowa . . . 41 - -

4 ł l  • u  e t y .
L>ukat c e s a r s k i  . . . . . . 5 62 5 2
Kapoieo na or ........................................... 9 n 0 9 6 j
Pół inrpery.ił . . ........................ 9 60 —

Rubel r o y j s k i  srebrny 120 — 125 -
*“ „ pipierowy . . . 126 30 127 3 )

i 00 marek n i e m ie c k ic h .............................. 58 50 - g i '0

P o l e c a m y  za m ia n ę  wypowiedz-ianej
* 1 • V ipo 1 m aja  b. r.

4'7o Pożyczki krajowej z 189r r.
na

4°/o Listy zast. Tow. kred ziem.
4 %  Listy zast"  Banku kraj.
4 %  Pożyczkę m .as ta  Lwowa

Sokal 1 Lilien
D om  b a n k o w y  I k a n t o r  w y m ia n y .
Zlecenia z prowincyi załatw iam y odw rot­

ną pocztą bez doliczenia prowizyi.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też uit 
bierze na siebie żadne) za mą odpowiedzialności

L e k a r z  c h o r ó b  k ob iec ych  i a k u s z e r
Dr, LeopoldSchellenberę

ordynuje  przy ul. Kopern ika  1. 23 (od 3 —5 
popołudniu). — Dla ubogich od 9 — 10 przed 

południem bezpłatnie.

A-FTY na nowsze zaezelc z bmzna, Li kską, Boriina i i i i ,  M o ś  ajiL 1 mm na poleca J ,  K o o a b i k ,  Lwów, Halicka 1.1
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O S S n r i E E r s r  z s s r i -
N O W E L A

i W s i e w o ł o d a  G arszy . ia
p rze łoży ł  Ja n  Zahorsk:.

(Ciąg iikU/.y.j

Dzikie, sza lone , '  ochrypie /kania rw ą mi 
się z piersi i zostają  bez odpowiedzi Głośno 
rozlegą,ą się wśród nocy. Tylko świerszcze 
p.szczą jak  pierwej, bez ustanku  a księżyc 
pa trzy  na mnie żałośnie okrągłą swą tw arzą

Gdyby un był raniony, przyszedłby do 
ciebie na krzyk taki. To trup. Nasz, czy T u ­
rek?  A<_b, mój Boże, czy to nie je d n o ?  I  sen 
o p a ja  na rozpalone oczy moje.

*  **
L eżę  z zam koiętem i oczyma, łubom się 

juz dawno przebudził. Ociągam się z odein- 
kn.ęciem źrenic, a czuję poprzez przymicnięte 
powieki światło słoneczne, * jeżeli podniosę 
oczy, będzie mnie raz.ć. Tak, lepiej się nie i 
poruszać... Wczoraj (zdaje się że to było 
wczoraj) zostałem raniony, i ubiegła doba, m i ­
nie jeszcze jed n a  i umrę Wszystko jedno. 
Lepiej cię nie poruszać. Jakoy  to dobrze było, 
gdyby można było przerwać pracę mózgu! 
Ale jej niezem nie powstrzymasz. Myśli, w spo­
mnienia, tłoczą się w głowie. Z resz tą  wszystko 
to nie na d ługo; wkrótce skończę. Tylko 
w gazecie zostanie kilka .wierszy, ze oto

stra ty  nasze niewielkie, tylu a  tylu raniono, 
zabity także ochotnik Iw anow . Nie, nazwiska 
n ;e napiszą ; jak  zwykle powiedzą tylko: jeden  
zabity Jed en  szeregowiec, ■ tak  jakby  jeden 
pies.

Jed n o  wspomnienie wyraźnie staje  przede- 
mną.Ryło to ju ż  dawno, wszystko zresztą, całe 
życie moje, to życie, kiedy nie leżałem jeszcze 
tutaj z przestrzelonemu nogami, minęło tak  
dawno... Szedłem ulicą. G rom adka  ludzi zw ró­
ciła moją uwagę. T łum s ta ł  i milcząc przy­
glądał oię czem uś bialutkiemu, skrwawionemu, 
p iszczącemu boleśnie Byłto mały, ładny piesek, 
którego przejechał wagon kolei konnej. G inął 
ot tak, jak teraz ja  Jak iś  dozorca domu ro- 
zepchnął tłum, wziął pieska za kark  i zabrał 
go ze sobą. T łum  się rozszedł.

Czy i mnie kto zabierze ? Nie ! Ale jak  
piękna je s t  życie ! Owego dnia  (kiedy zdarzył 
się ten w jp a d e k  z pieskiem) byłem szczęśliwy. 
Szedłem w jak iem ś upojeniu i miałem do tego 
powód. O, wspomnienia, nie męczcie m nie! 
Precz 1 1 Minęło szczęśc ie ,  pozostały tylko 
męki... Niech mnie nie dręczą wspomnienia, 
które mimowolnie nudzą porównania. Ach, 
tęsknoto, tęsknoto! Tyś gorsza, niż rany.

i Jednakże , robi się gorąco. Słońce piecze. 
Otwieram oczy, widzę te sam e krzaki, to s a ­
m e niebo, jeno  w oświetleniu dziennem. A oto 
i muj sąsiad  Tak, to T urek  — trup. Jak i  
o g ro m n y ! J a  go poznaję, to ten sam.

P.-zedemną leży człowiek, którego zab i­
łem. Diaczego zabiłem go? On tu leży 
martwy, we krwi. Dlaczego los go tu za p ę ­
dził?  Ktoż on j e s t ?  Być może, podobnie jak  
ja , ma s ta rą  inaikę, k tóra  będzie długo wie­
czoram i wysiadywać u drzwi swej biednej 
lepianki i spoglądać w daleką północ, czy 
nie idzie je„ syn u k o c h a n y !

A ja? . . .  Jabym  się z nim naw et na los 
zamienił. J a k i  on szczęśliwy: on nic nie sły­
szy, nie czuje ani bolu z rany, ani śmiertelnej 
tęsknoty, ani pragnienia... Sztylet ugodził go 
w sam o serce. Ot, tam, ogromna, czarna  rana, 
a dokoła niej krew. To ja  uczyniłem.

' Nie chciałem tego. Nikomu źle nie życzy­
łem, kiedym szedł się bić. Mysi o tern, ż e i j a  
będę zabijął, jakoś daleką była ode mnie. Wy­
obrażałem  sobie jedynie, jak  będę nastaw iał 
sw oją pierś na kule. 1 poszedłem i n a s ta ­
wiałem.

No i cóż? Głupcze, g łu p cze1 A ten n ie ­
szczęśliwy fellach (miał m undur egipski) — 
on zawinił jeszcze mniej. Zanim ich w sa­
dzono na okrę t i odwieziono do K o n s tan ty ­
nopola, nie słyszał zapew ne ani o Rosyi, ani 
o Bułgary. K azano mu iść, więc poszedł. 
Gdyby się wzbraniał, o trzym ałby  pałki, jeżeli 
tylko jak iś  basza  nie zabiłby go kulą z re ­
wolweru. Szedł długim, żm udnym  m arszem  
od S tam bułu  do Ruszezuku. Myśmy napadli, 
on Się bronił. Ale widząc, żeśmy Iddzie s t r a ­

szni, me lękający się jego patentowanej, a n ­
gielskiej gwintówki, że pcham y się ciągle na 
przód i naprzód, s trach  go ogarnął. Kiedy 
chciał uciec, jakiś  mały człowiek, którego 
mógłby zabić je lnem uderzeniem  swej cza r­
nej pięści, podskoczył i wepchnął mu sztylet 
w serce.

Czemże zawinił?
I jak ą  winę przypisać sobie, choć to ja  

uczyniłem ? W czoin moja w ina?  Dlaczego 
męczy mnie pragn ien ie?  Kto zrozumie, co 
znaczy to sło;vo? Nawet wtedy gdy szliśmy 
przez Rumunię, pomimo strasznych czter- 
dziestostopn.owych upałów, robiąc marsze po 
50 wiorst, — naw et wtedy nie czułem tego, 
co czuję teraz Ach, żeby ktoś nadszedł!

B oże! Toć u niego w tej dużej flaszy za ­
pewne je s t  woda! Ale trzeba do niego do- 
pełznąć! Czy mi się to u d a?  J e d n a k  spróbuję.

Nogi się wloką, osłabione ręce ledwo po 
ruszają  nieruchom e ciało. T ru p  leży w odda­
leniu dwóch sążni, lecz dla mnie je s t  to w ię­
cej — niż dziesiątki wiorst Przecież trzeba 
dotrzeć. W gardle mnię boli, pali, jak  ogniem. 
Bez wody naw et umrzesz prędzej Przeeiez, 
być m o ż e . .

I  pełzam. Nogi ocierają się o ziemię, a ruch 
każdy sp row adza  ból nie do zniesien a. K rzy ­
czę, kizyczę, łkając, a jednak, posuwam się dalej. 
Nareszezie, otóż i on. Oto flasza... jest  w niej 
woda, i jak  wiele! Zdaje się, że więcej, niż

pó; flaszy. 0 !  woda, wystarczy mi n a  długo... 
do samej ś m ie r c i !

Ratujesz mię, ofiaro moja! Zacząłem  oJ 
wiązywać flaszę, wsparty na jednym  łokciu 
i nagle, tracąc równowagę, upadłem  twarzą 
na pierś mojego zbawcy, od którego już  czuć 
było zapach t r u p i . .

Napiłem się. Woda Lj ł a ciepła, ale nio 
zvpsuta, a przylem było jej wiele. Przeżyj! 
jeszcze dni, kilka. Pamiętam, w „hizyologii 

j życia codziennego-' czytałem, że bez jadłi* 
I c/.iowiek przeżyć amże tydzień- żeby tylko 

miał wodę. Tak, czytałem tam również, insto- 
ryę o samobójcy, który zam orzył się głodem- 
Żył jednak  bardzo  długo, dlatego, że pił.

Ale cóż?  Jeżeli przeżyję jeszcze pięć, 
sześć dni, cóz z tego będzie V Nasi poszii, 
Bułgarzy i rozpierzchli się. Drogi w pobliżd 
nie ma. W szystkojedno — śmierć nieunikniona^ 
Jeno zam iast agonii, któraby potrw ała  trzy 
dni, p rzedłużyłem  ją do tygodnia. Czy nie 10' 
piej skończyć ? U boku mego sąs iada  leży 
kar  bin, zuakomity wyrób angielski. Trzebi) 
tylko rękę wyciągnąć, potem  — jedno mgnie' 
nie i rzecz skończona. Naboje są  tam  również 
Nie zdążył zużyć wszystkich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jan Dziewoński i r  7 t r n t ł ' i / >  P°^pca w wielkim wyborze po cenach zn aczn ie  z n iż o n y c h :  W ŁÓ CZK I we wszystkich możliwych odcieniach.
Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, flloflossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,

H a l i c k a  1. O. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustownicjszych zaczętych robótek. ’ T ow ary  z p ierw szo ­
rzęd n ych  fabryk , ceny  n iższe  jak  w szędzie . 7|jS]| w  niedz.ele i święta Magazyn zamknięty.

W ODA LW O W S K A odznacza się bardzo przyjemnym i d ługotrwałym  zapachem. 
W ODA L W u W S K A  je s t  znakom itą  perfum ą do skrupiania 

sukien i chustek.
F iakun  80 centów i 1 zł. 50 ct.

JAN IIINATOWIiZ
LWÓW ; (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Balicka 1. 11, 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNIOW CE- Rynek 1. 2.

Amatorom

Herbat rosyjskich
w cenie od zt. 1.20, 1.40. 2.50 i 
3.50 za funt — polsea się znany 

handel

Władysława Aaamowieza
w B ro d a c h , 

n a  p o g ra n ic z u  ro a - js k ie m .

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w s k i e g o ! IV D

D y a u ie n l j  do. r z n i ,  c ia  s z k ła  
po złr. 1'80, 2 — , 2 5 ó , 3 ' —, 3 50, 
Ą — i 5 o 0  N ożyce do  s t r z y ­
ż e n ia  b y d ł a  pc zł. 1 8 5  i Z'2ó

poloca
P i o i r  C h r z u s i o w u h i

handel żelazny
we Lwowie, plac K apitu lny 1, 

(naprzeciw katedry).

POZYCZKI
p p. U r z ę d n i k o m

bezinteresownie wyrabia się. 
-Z g ło szen ia  p. t :

1 £ <)5> j i 1 « i  , Administracya 
„ Słowa polskiego<:.

* ? o e c e a

Fabryka
A. W e rn * x  J

wyrobów ceramicznych
Jo s ta rcza

J* i e c e  
o g n io tr w a łe  i k u ­

c h n ie  k a d o u e .

Do s w c a s i a  m Jarosławiu
większa kamienica, dobrze się 
rentująca Dochód roczny brutto  
2 218 złr., po trzebna g o tó w k a : 
15 0 0 0  do 16 0C0 W iadom ość  
w R edakc ji  Tygodnika  J a ro s ła w ­

skiego.

Z powodu zwinięcia handlu zu ­
pełna w ysprz tdaż  niżej cen iaDry- 

cznych

w taflom aowosci i
E D W A R D A  SC H ILLIN G  A

we Lwowie, u l Halicka liczba 16 _ 

H s l ę f r n  1 ' Ł i i n

G G e fc ta r a  i Sp. w Kralowie
poleca do nurki

ję zy k ó w  o b c y ch .
I I .  B e r g e r a  najnowsze me­
tody gruntownego nauczenia się  
w krótkim czasie z pomocą lub 
bez pomocy nauczyciela, języ­

ków :
Niemieckiego (z klnczem) 1 złr  

3 0  c t , w <ipr. płóc, £2 złr. 
Francuskiego (z klnczem) 1 złr  

3 0  ct., w’ opr. plóc. 2  zł 
Z przesyłką pocztową o 20  ct 

więcej.
Najlepszy i najobszerniejszy 

Słownik francusko polski i poi 
sko-francuski t. z\v, emigracyjny, 
8 złr., w ner. w półskórek złr. 9 20 

Oddzielnie część polsko fran­
cuska 6 złr 50  c n t . ; francusko- 
polska 2 złe. 60  ct.

Du nabycia we wszystkich księ­
garniach.

S  \  \  \  \  \
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uaj w iększy

galicyjski skład farb
i m ateryałow.

Lwów. Grand-Hotel.
poleca

farby* pokosty,

śjfi i r a j i i e  pot
lakierniczo-malarskie.

ARTYKUŁY

r:
rolnicze 1 przemysłowe.

P a s y  do m a sz y n .

Oliwy i smarowidła,

Wjrelij i n n e
te diii! ió ne i chirurgiczne. 

A r t \ k u ł y  t o a l e t o w e .
Masy i lakiery do p o d łó g .

Ś r o i M  d e s i n f e k c y j u e  i o w a -  
d o g u b n e .

Jlateryały apteczne.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .
Oddział zastawniczy galicyjskiego Banku kredytowego

ulica Jagieiońska. 1. & (dom własnj),
portaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim sty­
cznia 1897 zastawy, dnia 5 i 6 kwietnia 1897 r. w godzinach od >9
cło 3 przez publiczną lieytacyc (w  myśl §. 59 statutów Banka) naj­

więcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną.
U W AGA. W  flniu l icy tac ji  m e będą przyjm owane ani prolongaty, ani wykupna.

Lwów, dnia 1 m arca  1897.

I fil fi łu*ck niekiejonycb i dostana-
I . U U U  frmieiisktej bibułki po /.ir. 
1 i wyżej, poleca fabryki F N zasowski 
Lwów. Przy odbiorze 5 000 sztuk, p . - 

ezta franco.

* e o o * ;* e e e o e e f *

W  A . d r n i c t i 8 t p a G p

Słowa polskiego
LLu ów, Pasaż ilau smarni

do naDycia:

Polityka obowiązku. Głos z W a r ­
szawy. Broszura wydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Ceaa 50 ct.

0  obowiązkach społecznych. Ceua 
20 ct.

2. Tajnego archiwum. Kai tka
z dziejów Galicyi, Stanisława 
SebnUr-Pepłowskiego. Nakładem 
Spótki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct

Mowa posła Szczepanowskiego  
na posiedzeniu Sejmu 30  gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie Ceua 
10 ct

Stronnictwo krakowskie o s ty ­
czniowym powstaniu 1863 r.,
rozprawa w Kole literackieni we 
Lwowie o książce p. Stanisława 
Koźmiana p. t. „Rzecz o 1863 r.“ 
Cena 1 z 1. 60 ct.

W ydaw nictw o materyałow do h i-  
storyi powstania 1863 — 1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł, za tom.

Podręcznik dla (tow arzyszeń  
udziałowych, w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakó ra  Na­
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 55 et., nieoprawnj' 
5 zł. 20 ct.

Dla prenumeratorów

S f @ ) W a

2J°J<> o p u s tu .

iO O O O O eO O O O ę*

wa^ne dla pp. Przemysłowców, rolników i Przedsiebiostw
budowy.

K, B K E D T  i Spółka
w  < > t t y i » i i

między Stanisławowem a Kołomyją

Fafjpykamaszyii ikollów lapnwFcli, ot
J a b fy k a  parkietów i dessezułek dębowych, 

Zatrudnia 4 0 0  robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu, jako t o : 
rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków pa­
rowych gorzelń rolniczych, fabryL spirytusu i t. p. Dostarcza potrzebne 
aparaty, maszyny i kotły parowe, transmisye, pompy, maszyny i narzę­

dzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie buau.ących
t

Słupy z żelaza lanego , słupy pod rynwy. żelazne kute kon- 
s t iu k cy e ,  rury odchodowe, zapory kana łow e , żelazne schody, tory 
kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi, czyli windy do bu­
dowy — Odlewy w żelazie i m etalu podług własnych i nades ła ­
nych modeli. — P ierw szorzędne refereneye i najlepsze św iadectw a 
wybitnych osobistości w kraju  mamy do dyspozycyi.

Wszelkie rekonstrukeye i naprawy tk najtaniej.
C eny u m ia r k o w a n e

i HA N D E L  HERBATY i KAWY

E D 1 T J I D A  R I E D L A !
we L w o w ie ,  p la c  M aryacb i 10

poleca

HERBATĘ
zoioru majowego 

'/, kl. Conge z ł.  1 .60  

Souohong cza rn a  2.—
,, sb ió r m a jo w y  3 .—

Kaytow cza rn a  . 4.—
Melanged Lond. 4 . -  
Wysiewki h e r b a ­

c ia n e  1 .30
Wysiewki n a jle p ­

szy ch  h e rb a t . . 1 .60

O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  się.

p o le c a  riajlep57.e g a tu n k i

K A W  Y
o  s m a k u  czystym , a ro m a ­

tycznym . k tó re  ro zsy ła  
fran c o  d o  k a ż d e j stacyi 
p o c z to w e j w w o re c zk a c h

•U S  *•
Portbricd . . , . . 9.------- .90
C nb* g ru b o  z ia  u ia ta  9.50 — 96 
C e jlo n  mielon* . . . 10.— 1.—

,  M przed n i*  10.41 1.04
„ „ grnb.ziar, 10.75 1.0S

n  p o rlo w *  . 10.75 l.WS 
M oc* t r a h tk *  a ro m a t. 1(1.75 1.08
Ja w a  z lo t*  . . . .  10.75 1.08
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Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cy i w y sy ła  się u d w ro m ą  
pocztą  ó

J>lar sz u k a ją c y c h  
p racy , o g ło sz e n ia  

b ezp ła tn ie .
t i s ło c y  człow iek  z wyrobionym 
■ "ladnem  pismem zajęty przed po­
łudniem w biurze, poszjkuje zajęcia 
popołudniowego w godzinach od 3-ej 
do 8-ej wieczorem za miernem wy­
nagrodzeniem, pod adrerą E G. 
główna poczta w miejscu — poste 
restante.

E K C Y  J  gry na forte­
pianie i cytrze , poszukuje 

m i o d a  p a  u .  i n k a ,  posiadają­
ca bardzo dobrą szkołę. Udziela 
lekcye u siebie w domu, lub uczą­
cych s i ę , lecz tylko dia panienek, 
za miernem wynagrodzeniem. W ia­
domość u W-ucj pani A rklow ej,  
ul. Leona Sapiehy 1. 33.

Pomocnik handlowy, obznujo- 
mioiiy doktaduie z handlem win 

posiadający także egzamin buchal- 
teryi poszukuje posady do handlu 
korzennego lub mie-zanego w miej­
scu lub na prowiuoyi, może także 
objąć kieiownietwo handlu na pro- 
wiucyi: Łaskawe zgłoszenia Lwów. 
poste - restante L. M. 1. 150.

Zwałujący uczeń V. gimn. poszu- 
^ k u j e  lekcyi. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Studenta — poste resiame 
Lwów

[ j f  rawczyni poszukuje roboty w do 
| ** niłcii piyw.iruyeh. Zgłoszeni* 

Sudlik, Koperniku '. 3, we Łw wie.

flnteligentny człowiek, lat 30. były 
* kupiec i dziennikarz, władający 
językami obcymi —  poszukuje odpO’ 
wiedniego zajęcia. Łaskawe zgłoszę 
nia przysyłać proszę do Ekspedycy 
Słowa polskiego pod lit. J. M, 30

fllsoba w średnim wieku poszu- 
ó ”  kuje umieszczeria do zarządu 

dom u; może się zająć wycnowanieffi 
dzieci, zna się na gospodarstwie 
krawie^-zyźnie i szyciu białem. Zgło­
szenia p o a : K . T. Administrac/a 
Słowa Polskiego Lwów,

1 “T łu m aczen ia  z języków angiel- 
I '  skiego, rosyjskiego i frnncuzkiego  

na polski, zarówno literackie, jak 
i techniczne, wykonywa się popraw- 
nie, językiem literackim, szybko 
i tańio. Oferty proszę suładać w Ad- 
ministracyi Stówa polskiego pod 
literami H. N.

Osoba  w przykrem położeniu, nie- 
mogąca inaczej zarobić, przyjmie 

miejsce do towarzystwa. Zofia Le­
wicka, Zamarstynów pod Lwowem 
Nr. 243.

Towarzystwo -Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

FILfA we LWOWIE
w g m a ch u  A sekuracy. krako w skiej  

ul T rz e c ie g o  Maju 1. 16.
przyj ip uje ,

J ^ o k f j c y e  g o t ó w U i

n a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i  rla  4 %  r o c z n ic .
Do 1.000 zł wypłaca się bez wypowiedzenia. 1

U rz ąd z a  i r e k o n s t ru u je  p o d łu g  na jn o w szy c h  sys tem ów

Cwo r ł  e l  n ie , JB rowa-p j ,  S* a f l n e r y e ,  
W  « d o c i ą g  i

w y k o n u je

machiny i kotły parowe, rezerw oary, 
pompy, studnie, wyroby z miedzi i mo­

siądzu, pzyjmiije wszelkie reperacye
A U G U S T  S O H T O A W  S p  l S p ó t k a

Ł w ó w - l . ) w o r z c c - B ło n ic  IH.

* * 00000o e o G O t

C. k. u p r z y w

F t B J S l ( K A  S Z K Ł A

taftowego i źwierciadłowego

Lwów, ul. Kaźmiorzowska I. 28.

polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk 

S Z K Ł A  w T A F L A C H
we wszystkich jakościach i rozmiarach, zwłaszcza szyby solinowe (bel­
gijskie), szkło  dachowe koloro«e, matowe i w deseniach , szkło  do 

oranżeryi, szk ło  źwierciadłowe, jak  i lustra w ramach i t. p 
Oszklenia nowych budowli wykonują pod ewarancyą najstaranniej

leczy  «ię  z n u d zw y cza jn y io  sk u tk iem  reu m a ty zm , p o d a g ra , o ty ło ść , p ia se k  
n e rk o w y , astm ę, Iseliias, c h o ro b y  k o b ie c e .

o b s z e r n ą  T ) r o s z u r ę  o  T r u s k a w e u  w y s y ł a  n a  ż ą d a . u i e  z a r z ą d ,

W  ̂pierwszym i trzecim sezome o 30 prc.|']taniej.ąv K E

#Miade» 8; ad wjdawaiaiai wt Lwo«i«, |ta»in tam * °P poąą. F a p i t r  s  iłbryki B rw i TijkłkowaUek w Błalika 2  driksrai Lidowej w* Lwowie> poć auząuem 8„ B»ylegt>


